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3ir.ro Redakejl Dziennik* Pol«ki8jto“. Plac Mariacki 
liczba 6 i 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 
9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 ct. — jiiiosięeztiie 1 zł. 
50 ct., za przesyłkę do domu dopłaca się 20 centóv. 
miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austr.iaekieni, rocznic- 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł. »

Z przesyłką pocztową za grwicę do całych Niemiec roczni. 
50 marek — kwartalme 12 marek 40 sr. gr. — dc 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 6i' 
frant ów — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  ni e  z w r a c a

Telefon Redakcji 171. wyciiotizi codzleimie uiewyl&czajfit niedziel i swfet o godzinie 8 ramo.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
Jedynie I wyłącznie:

Biuro Administracji , Dziennika Polskiego", Plac Marja -" 
L 6 i 1 w domu pana Kiselki

e e Wiedniu: pp. Haasenstem et VogI»r , (Otto Mas..), 
M. Dukes, H. Schauk, A Oppelik, Rudolf Mc s» 
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie. Kolo.ni 
Haasenstein et Vogler i O. L. Daube ; w Hambur u 
Earoly et Li •omanu; w Paryżu: C. Adam 38 .u 
de Varenne.

Ogłoszenia prz; ,muje się za opłatą 10  centom od jedne ja  
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, z*ręezynaei inn prywatne komu
nikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  et.

’rywatne korespondencje 1 3  i nekrologja 3 0  ct od wiersza.
Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 e i  od wymu.
Reklamy w  rubryco Nndesłane 30 ct. od wiersza.
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Śmierć Stambułowa*
LWÓW 19. lipca.

Dziwne są czasami drogi, któremi krocią 
dzieje i polityka, tak dziwne, że rozum ludzki 
często staje, bo nie umie się dopatrzeć w nich 
zdrowego sensu i roztropnej logiki. Na próżno 
sili się mozg na skonstruowanie racjonalnego roz 
woju i postępu dzię,ów narodów i państw, bo 
jest bezsilny i widzi przed sobą jedynie dziwne, 
bardzo dziwne antytezy. Stambułów umarł — 
taką wieść żałobną przyniósł nam wczoraj drut 
telegraficzny ze Sofji. Niespodzianką wiadomość 
ta po wypadkach ostatnich dni nie była Życie 
musiało ulecieć z tego strzępu, który pozostał ja 
ko ofiara rozbestwienia i zwierzęcości, bo w po- 
szarpanem i pokiereszowanem ciele me było już 
warunków do życia. Po otrzymaniu piętnastu 
ciężkich ran w głowę iataganami i rewolwerami, 
po przebyciu ciężkich operacyj, dokonanych na nie
przytomnej ofierze., człowiek żyć nie może. A prze
cież wiadomość o śmierci Stambułowa potężne a 
bolesne wywołuje wrażenie — na tle faktów, o któ
rych równocześnie odbiera wiadomość Europa. Ja 
kaś dzika i elementarna logika mieści się w tern, że 
równocześnie z żałobną wieścią o śmierci Stam
bułowa rozchodz się na wsze świata strony 
wiadomość z Petersburga, że car Mikołaj przy
jął deputację bułgaisitą in corpore. Niewątpliwie, 
że to przypadek. Stambułów mógł się jeszcze 
męczyć przez dzień, mógł umrzeć jutro, metro
polita Klement i jego towarzysze mogli mieć 
szczęście oglądania oblicza carskiego wcześniej 
lub później. Ale nie 1 przypadek musi to zrządzić, 
by obie wiadomości rozeszły się równocześnie, 
by śv at dowiedział się w jednej chwili, że de- 
putacja bułgarska przekroczyła próg pałacu ca
rów i że w tej samej dobie wyzionął ducha 
Stambułów I

Kto tworzy dzieje, kto kieruje losami ludzi, 
jednostek poszczególnych i całych narodów ? 
Umysły pobożne mają na te pytania odpowiedź. 
Prokurator „świętego1* synodu prawosławnego w 
Petersburgu, run Pebiedonoscew bardzo jest po 
bożny. Organ jego — Swiet —  widzi w równo- 
czesuości zamachu, dokonanego na Stambułowie, 
i pobytu deputacji bułgarskiej nad Newą „palec 
opatrzności boskiej". Być może, że to wytłuma
czenie jest najprostsze i najszczęśliwsze; być 
może, że opatrzność, pod której ochronę i opiekę 
ucieka się pobożny wyznawca kościoła prawosła
wnego, jest także w tem, że Stambułów umiera 
w tej chwili, w której metropolita Klement ma 
stanąć przed carem. Ale nam maluczkim, choć 
także wiernym i wierzącym, takie pobożne tłu
maczenie nic zawsze starczy. ^aysł ludzki 
wzdraga się przed taką wiarą, uczucia wszystkie 
buntują się przeciw takiej hipokryzji i przeciw 
takiemu nadużywsniu opatrzności. Nie! to nie 
paiec opatrzności boskiej, ale całkiem zwyczajne 
i grzeszne ręce ludzkie kierowały wypadkami 
dai ostatmcb. Dziełem ludzkiem był wyjazd de
putacji bułgarskiej, do Petersburga ze złotym 
wieńcem na grób „oswobodziciela" Słowian z po 
jarzma tureckiego, dziełem ludzkiem były stara
nia się deputacji, skierowane ku przebłaganiu 
gniewu carskiego, dziełem wreszcie ludzkiem był 
niecny zamach na Stambułowa, który gniewu 
tego ty ł  źródłom i celem, a jeże. i deputacja za
mierzony cel osiągnęła i wolno jej było uderzyć 
czołem przed batiuszką carem i jeżeli rozbestwieni 
mordercy także osiągnęli zamiar i Stambułów 
leży dzisiaj ni. marach — to w tem wszystkiem 
wolno także widzieć jedynie dzieło rąk ludzkich, 
dzieło, przejmujące zarazem wstrętem i odrazą. 
Nie 1 Jeszcze raz n ie ! Opatrzność nie ma z tem 
nic wspólnego, stworzyli to „dzieło" ludzie; na 
nich wyłącznie spada odpowiedzialność.

ja c y  ludzie ? T ych, którzy się zajmowali 
■ aranżowaniem  deputacji b łagalnej do cara , zna

m y bardzo dobrze, wiemy czego oni chcą, jak ie  
są ich zam iary i pragnienia. Ale w czyjej^ g ło 
wie zrodził piekielny plan sprzątuięcia Stam-

bułowa, właśnie w chwili, gdy deputacja bułgar- ; 
ska żebrze w Petersburgu łaski carskiej, gdzie i 
są Stambułowa mordercy, kto im umożliwił wy
konanie dzieła z równą zwierzęcośsią jak wyra
finowaniem, kto im ułatwił ucieczkę, że dotych
czas ani śladu o nich nie ma, mimo, że morder 
stwa dokonano w jasny dzień, na ludnej ulicy, 
o kilkadziesiąt kroków od posterunku straży 
bezpieczeństwa ? Na pytania te nie ma odpowie 
dzi i zdaje się, że nieryebło ją znajdziemy. Sfery 
nadające dzisiaj ton w Bułgarii, z oburzeniem 
odpierają wszelkie podejrzenie i istotnie trudno 
był by przeprowadz.ó dowód, kto pragnął mordo, 
kto nim kierował. Ale w otoczeniu tych sfer 
czuć przecież zapach krwi i gdyby się kiedy
kolwiek udało znaleźć odpowiedź na pytania, 
które powyżej zadaliśmy, możebyśmy się także 
przekonali, że to nie palec Boży stworzył tak 
zgubne dla Bułgarji fakta, ale ręka ludzi...

** *
Jak  już wspomnieliśmy Koln. Ztg. opubliko

wała rozmowę jednego z swoich korespondentów 
ze S t a m b u ł o w e m ,  jaka się odbyła przed 
kilku miesiącami. Podajemy poniżej tekst tej 
rozmowy:

— Dobrze, że pan przybyłeś — rzekł Stam 
bułow. *— Chciałem pana właśnie prosić, abyś 
mnie odwiedził, gdyż mam panu bardzo ważne 
rzeczy zakomunikować. Przedewszystkiem prze
czytaj pan telegram, który chcę posłać Bismar
ckowi w dniu jego urodzin i bądź pan łaskaw 
przetłumaczyć go na język niemiecki.

W telegramie było powiedziane między in- 
nemi, że Bismarck może spoglądać na dzieło 
swoje, o którem marzył w młodości,

— Mnie — ciągnął Stambułów — nie jest 
to przeznaczonem.

— Dlaczego? Przecież dzieło pańskie jest 
ukończonem, a chociaż będą inni, którzy to 
dziełu uwieńczą, to stworzyłeś pan przecież pod 
stawy, wyciągnąłeś mury i pokryłeś je dachem. 
Pańscy następcy mogą tylko pański wywiesić 
sztandar..

— Tak, sztandar — sztandaru niezawisłości 
nie zatkną ci ludzie, którzy Bułgarję chcą wy
dać Rosji. Nie mówmy jednak o tom Chciałem 
z panem pomówić o innych rzeczach: z a m o r  
d,u i ą in u i e !

— Nie myśl-że pan o tych nonsensach
0 jakich panu |  donoszą zanadto troskliwi 
przyjaciele 1 Jakże często ]uż przypuszczałeś pan, 
że na pa"a czyhają; sposobności ku temu, po
mimo wszelkiej ostrożności nie brakowało; po
nieważ do tej pory nic się panu nie stało...

— Przeto sądz sz pan, że i w przyszłości 
nic się nie stanie ? Ib  nie tęga logika. Tym ra
zem za wielo się na raz zebrało. Muszę sądzić
1 wierzyć, że zanosi się teraz na rzeczy powa
żne. Na wszystko potrzeba cza3U. Słvszę teraz 
od moich przyjaciół, że wszystko dojrzało. 
W rezultacie, jeżeli już mam paść, to wiem o 
tem na pewno, że moi przyjaciele nie opuszczą 
mojej żony i moich dzieci; tego tryumfu odma
wiam jednak moim nieprzyjaciołom. W kołach 
wpływowych postarają ».ę o to, że „z całej Buł- 
garji" nadejdą telegramy, które wprawdzie będą 
potępiać morderców, ale nie mniej przeto dadzą 
wyraz zadowoleniu „ludu“, iż uwolniono go od 
„tyrana" i „niew irnego małionka“.

— Co też pan mówi! Przypuściwszy nawet, 
że dosięgnie pana ręka mordercy, jakżeż ludzie 
roztropni, z którymi po części pracowałeś pan 
razem, mogliby coś podobnego pochwalać, pomi
mo, iż dzisiaj znajdują się w przeciwnym obozie I

— O, wy Europejczycy! Niektórzy z was 
żyją dziesiątki lat pomiędzy nami i nie mogą 
nar pozaać! Jesteśmy przecież ludem dzikim, 
z jego wadami i zaletami.

— Ależ przyznasz pan przecie, że gdyby 
knuto tak zbrodnicze p'any trzymano by je w 
ścisłej tajemnicy, że przyjaciele pańscy nie do 
wiedzieliby się o nich wcale. Jest w tem zape
wne ten cel, abyś pan był w swojej Swobodzie

umiarkowańszym — i z tego powodu pańskim 
przyjaciołom szepcą do ucha tajemniczo o ja 
kichś zamierzonych zamachach.

— Zuowu czuć w panu Europejczyka! G dyś
my w r. 1876 projektowali pierwsze powstanie 
przeciwko Turkom, wiedzieli o tem wszyscy 
Bułgarzy; Turcy sami tylko żyli spokojnie, nie 
przeczuwając nic złego, aż do chwili, gdyśmy 
pierwszym tuzinom głowy pozdejmowali. Gdy 
zamierzono na mnie zamach, którego ofiarą padł 
Belczew, wiedziały o tem w Sofji tysiące — nie 
wiedzieli tylko nic prefekt i jego ludzie. I  dzisiaj 
wielu wi*3 o zamierzonym na mnie zamachu, a 
moi przyjaciele — dzięki Bogu mam ich jeszcze 
wielu wszędzie, są mądrzejsi jak  Turcy i policja: 
nie mogę panu wymienić ich nazwisk, ale moje 
wiadomości są pewne. Były prefekt policji Ilja 
L  u k a n o w, ezło wiek honoru, szczerze mi odda
ny, bardzo sprytny, posiadający jeszcze dzisiaj 
szerokie stosunki w kołach krajowych, był wczo
raj u mnie. Był bardzo wzburzony, a zwykle jest 
tak poważny i chłodny. Chciał iść do księcia, 
aby mu o wszystkiem donieść. Ilja — rzokłein 
do niego — byłoby to pierwsze głupstwo, któ
re byś zrobił. Czyż nie widzisz, że mordercy 
mają Doparcie i w danym raz:e bezpieczne schro
nienie ?

— Czyż masz pan pewne oznaki sprzysię- 
żenia przeciwko panu? Któż są uczestnicy tego 
spisku ? _______

— W iem doskonale, że w Uczbanarze — 
na przedmieściu Sofji — zebrała się banda, 
która się ćwiczy w robieniu bronią. Ma to być 
pozornie dla Macedonji, a rząd, który wogóle 
sam nie wie, czego chce, pozwala na to. Wiemy 
jednak, że ci ludzie, a są między nimi mordercy 
Belczewa — wykonali przysięgę, iż mnie za
mordują, aby się pomścić za Panieę i czterech 
jego powieszonych wspólników. Że i książę stoi 
na tej liście, jest śmiesznem. On to był pewnie, 
który kazał rozstrzelać Panicę, aby tego sa
mego dnia udać się do Karlsbadu Banda, o 
której mówiłem, składa się z R o z a r o w a, 
Arnauty H a l e  w a, T u f e k c z i e w a  i innych. 
Tufekcziewa skazano w Stambule ha 15 lat 
więzienia, za morderstwo dr. W u 1 k o v i c s a, 
a pomimo tego wałęsa się on tata j bez prze
szkody. Mianowano go nawet urzędnikiem przy 
budowie kolei, pozostaje jednak w Sofji i po 
biera pensję. N e b i l b e j ,  komisarz turecki, 
żądał jego wydania, N a c r e w i c a  pros, go 
jednak, aby z tego zrezygnował, gdyż ekstra
dycja Tufekcziewa oburzyłaby ludność prze
ciwko Turkom i roznieciłaby ag^ację mace
dońską. Tufekcziew będzie aresztowany w Sofji 
i tutaj karę odbędzie. Pomimo tego pozostaje 
on na wolnej stopie i otaczany jest na każdy m 
kroku względami.

W ie  i k o w ,  którego w procesie Belczewa 
skazano na 15 lat więzienia i ułaskawiono po 
mojem ustąpieniu, jest dzisiaj prokuratorem w L o- 
wczy. I czegóż tu się można spodziewać! Od lat 
pracują tutaj rewolwerem i sztyletem, przyzwy
czajono się tutaj do tego tak, jak przyzwy
czaja do rozlewu krwi podczas wojny. Teraz 
mamy wojnę wewnętrzną, którą rząd tylko pod
syca, podczas, gdy dawniej tylko z winnymi po
stępowaliśmy bez litości. Potomstwo tych wino
wajców jest dzisiaj u góry. S t o i ł o w a  me słu
chają nietylko jego koledzy, ale i jego urzęd 
c y ; dla czegożby więc „tyran" nie miał być 
zamordowanym ?

A teraz pomyśl pan sobie tylko! Otrzyma
łem onegdaj i wczoraj dokładne wiadomości o 
spisku, a dzisiaj każe mi się anonsować Tufekcziew! 
Ten sam Tufekcz;ew, który mnie obwinia, iż 
brata jego zamęczyłem na śmierć w więzieniu, 
aby wydobyć z niego zeznania 1 Na pytanie por- 
tjera, czego chce? — odpowiedział, że chce ze 
mną pomówić w kwestji macedońskiej! Nie wpu 
ściłem go naturalnie, jak również braci I w a n -  
s w i ,  którzy ró /nież należą do spiska. Czego ci 
ludzie chcieli odemaie ? Wiedzą doskonale o tem,

że mam w domu ‘pięciu doskonale uzbrojonych, ; 
a mnie oddanych służących, którzy w razie na
padu ubiliby mordercę na miejscu. Czegóż więc 
chcieli? Pozostaje tylko przypuszczenie, że chcieli 
się ze mną znieść, aby na wypadek, gdyby ich 
chciano ścigać za morderstwo spełnione na mnie 
— co jest wprawdzie nieprawdopodobnem, ale 
przez wytrawnych spiskowców pod uwagę wzię- 
tem być musi — mogli się ubiewinniać tem, że 
„dla Macedonji" wyrzekli się swoich planów 
zemsty i są niewinnymi Ta wizyta Tufekcziewa J 
i braci Iwansw; starczyła mi za dowód, że wia- ( 
domości moich ludzi były prawdziwe i że spisek 
już dojrzał.“

Przeczucia btambułowe spełniły się w zupeł
ności. Amanta Halew uciekł, Tufekcziewa, jsk  
doniosły dzisiejsze telegramy, aresztowano — być 
może, że jutszejszy telegram doniesie, iż „are
sztowano go na żądanie komisarza tureckiego, 
aby odsiedział karę za zabójstwo dr. Wulkowi- 
cza“. — A może i on ucieknie ? Dzisiaj w Buł- 
garji jest wszystko możliwe, bo zaczyna tam pa
nować „czysto rosyjski porządek".

* **
Korespondent peter jburgski Moskowskich Wie- 

domosłiej zachwyca się osobistością dra M o 11 o- 
w a, z którym miał przyjemność rozmawiać kil 
ka razy, a który mu o Stambułowie opowiadał „nie
stworzone rzeczy" Główną uwagę zwrócił dr. 
M o ł ł o w  na to, iż komisja sobranja n i e  m o
g ł a  z n a l e ś ć  ż a d n y c h  p i ś m i e n n y c h  do 
w o d ó w  n a r u s z e n i a  k o n s t y t u c j i  p r z e z  
S t a m  b u ł o w a, aż dopiero gdzieś w prowincji (?) 
znaleziono parę świstków, własnoręcsnie (?) pi
sanych przez byłego ministra, dostatecznie (?) 
winę jego stwierdzających. Charakterystycznym 
jest koniec tej korespondencji, a zdaje on się 
się wskazywać na to, iż w ł a ś c i w i  s p r a w c y  
z a m a c h u  n a  S t a m b u ł o w a  z n a j d u j ą  s i ę  
o b e c n i e  w P e t e r s b u r g u .  Doktor Mołłow 
powiedział mianowicie:

Stambułów jest przekonany, iż powróci do 
władzy, a wtedy bi ida dr. Mołłowowi. Doktora 
nie trwoży to wcale, gdyż jest nawzajem prze
konanym, ż e n i m  d e p u t a c j a  p o w r ó c i  do 
Sof j i ,  S t a m b u ł ó w  z a z n a j o m i  s i ę  t y m 
c z a s e m  „z c z a r n ą  d ż a m j ą . " "

Wyrażenie to daje duto do myślenia. Obja
śnić masimy, iż „czarna dżamja* — to więzienie 
bułgarskie — znaczy po polsku „czarna ziemia 
Czyżby dr. Mołłow „przeczuwał" śmierć Stam
bułowa, będąc sam prezesem „komisji śledczej", 
która „dostateczne" dowody winy zamordowanego 
znalazła dopiero gdzieś w „głębokiej prowincji"? 
Widoczuem tu jest, iż rząd i jego poplecznicy 
wiedzieli doskonale o zamachu, że nie starali 
mu się przeszkodzić i że „na ofiarę" przebłaga 
ni a białego cara dali Stambułowa. Krwią patrjoty 
przypieczętowano więc nową zgodę i kupiono 
za nią... carskie przebaczenie, a z niem razem 
knut.

Wyprawa niemiecka do Maroka.
Przed paru miesiącami zamordowano w Ma

roku obywatela niemieckieego, podróżującego 
kupca, niejakiego p. Rockstroh. Wytoczone na 
żądanie rezydenta niemieckiego, p. Tattenbacha, 
śledztwo naprowadziło ua ślad morderców, czy 
nawet doprowadziło do ich odkrycia, ale pomimo 
ponownego żądania, nie ukarano dotychczas za
bójców i nie dano rządowi niemieckiemu zadość
uczynienia wymaganego, pomimo powtarzanych 
kategorycznych interpelacyj do paszy, zawiadują
cego sprawami zagranicznemi i samego sułtana,

I a solennych zaręczeń dostojników marokańskich, 
i że żądane zadośćuczynienie danem będzie i 
i winni będą niezwłocznie ukarani. Jeżeli to prze- 

cież do tej pory nie nastąpiło, to według wszel- 
| kiego prawdopodobieństwa powód rzekomej opie

szałości nie leży w złej woli rządu marokańskie- 
, go, jakkolwiek i w tej mierze znaną jest rzeczą,
' że władcy marokańscy nie koniecznie przyja-
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znem okiem spoglądają na rozszerzający się 
wpływ mocarstw europejskich i przeciw tako
wemu — o ile to jest w ich mocy — się opie
rają, ile w okolicznościael miejscowych i słabej 
organizacji wewnętrznej sułtaństwa maro nń C?
skiego jest możebne.

Zabójcy podróżnika niemieckiego należą po
dobno do szczepu Kabylów, nad którymi władza  
sułtana więcej jest nominalną, niż rzeczywistą, 
a nadto w ludności muzułmańsko-marokańskiej 
nienawiść do chrześcjan i Europejczyków do - ~ 
fanatyzmu jest rozszerzoną, z którą  to okoliczno- 
ścią i sułtan i rząd jego liczyćby się musieli, o -  
choeiażby sami odmienne w tej mierze żywili ^  
usposobienie. Zwłoka i wybiegi, jakiem) się za- 
słaniał rząd marokański, sprzykrzyły się wre- 
szcie rządowi niemieckiemu, a skutkiem tego ^  
wysłaną została w przeszłym tygodniu eskadra, m*m 
złożona z kilku pancerników, której zadaniem “3? 
jest poprzeć żądania rezydenta niemieckiego w ®  
Tangerze tak skutecznie, ażeby zadosyćuczynie- 
nie żądane w całej pełni rządowi niemieckiemu *3 
udzielonem zostało.

Jakkolwiek krok ten z punktu s dzenia „p,— 
międzynarodowego najmniejszemu uledz nie °_ 
może powątpiewaniu pod względem uzasadnienia 
swego, to przecież wyprawa rzeczona w ś wiecie 
dyplomatycznym budzi czuiną i powszechną S- . 
uwagę. A dziwić się temu bynajmniej nie mo- ’“* =* 
żna. Każda kwestja polityczna bowiem, wiążąca 
się z sprawą marokańską, podobnie jest dra- 
żliwą i zawiłą, jak  pod wielu względami równo- 
legła jej sprawa półwyspu bałkańskiego. Kraina Z 
dzierżąca niejako klucz do wrót morza Śród
ziemnego, dla wszystkich narodów i państw, 
interesa których polityczne na tem morzu się 
stykają i współzawodniczą, już z tego powodu w 
grze politycznej wszechświatowej niepospolite ma 
znaczenie. Hiszpanja, Francja, Włochy, a nie 
mniej Anglja z nietajoną zawiścią stają tutaj 
obok siebie, pilnując się wzajemnie, ażeby nie r —- 
daćsięubiedz któremukolwiek współzawodnikowi, 
któryby przeważną chciał na krainę tę położyć jyr_v' 
rękę. A nietylko te sprawy, które dotyczą po- 
lityki morza Śródziemnego, są tutaj miarodaj- ' 
nemi, ale i dla spraw afrykańskich, które w 
ostatnich czasach w polityce co znaczniejszych 
mocarstw europejskich ważną odgrywają rolę, 
zawładnięcie Marokiem, a chociażby zdobycie w 
nim wpływu po ważnego, ważne i prawie nieo
bliczalne ma znaczenie.

Nie można wprawdzie bynajmni ij z góry
przesadzać, ażeby wyprawa niemiecka do Ma 
roka, miała na celu jego zdobycie i zs.jęeie, bo 
na to i siła wojenna, którą Niemcy na jego wy- p r .  
brzeża wyprawiły, starczyłaby z trudnością. < 
Mimo to wyprawa w mowie będąca, jak  się 1 
zdaje, u państw niektórych żywy budzi n iepo-.-.^-
kój. Dowodem tego jest, że i inne interesowane p p  
mocarstwa, jak Anglja, Francja i Włochy,
wysyłają statki wojenne na wody marokańskie, 
albo wzmacniają znajdujące się tamże własne 
siły morskie wojenne.

Jeżeli sułtan Maroka będzie chciał i mógł -  ~-
dać zadosyćuczynie nie takie, jakiego Niemcy żą
dają i jeżeli je wobec groźnej postawy Niemiec ~:” ~ 
da rzeczywiście, natenczas drażliwa kwestja 
bardzo się uprości i bez dalszych rozwinąć się 
może komplikacyj. Wszakże pamiętać o tem na
leży, że stosunki wewnętrzne Maroka bynajmniej 
nie są w ten sposób zorganizowanemi, ażeby 
nawet dobra wola sułtana i jego rządu była w y
starczającą do przeprowadzenia rozkazów jego, 
wydanych pod naciskiem mocarstwa obcego. 
Mieliśmy tęgi nie zbyt dawno przykład na za 
targu hiszpańsko-marokańskim, który mimo rze
komych dobrych chęci sułtana, doprowadził do 
wojny, prowadzonej raczej przez Hiszpanję z 
szczepem buntowniczym Kabylów, aniżeli z buI- 
tanem, koszta której przecież sułtan ponieść był 
zniewolonym, z tą  chyba szczególniejszą w swoim 
rodzaju swobodą, że je nowemi wyprawami 
wyciskał z niesfornych swoich poddanych.
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Lwów — Poznań.
( 1 8 6 8 - 1 8 9 5 ) .

Myśl urządzania zbiorowych wycieczek po 
kraju celem poznania jego grodów i mieszkań
ców podjął pierwszy w Galieji lwowski „Sokół", 
k tó r/ niebawem po swern powstania roswlnął 
skrzydła do lotu. Duszą ówczejnego „Sokoła", 
inicjatorem wszystkich wycieczek, urządzanych 
w pierwszych latach istnienia Towarzystwa, był 
śp. Jan  Dobrzańiki, ów pra-dziw ie polski pu
blicysta, który nietylko piórem, iecz czynem 
przez całe życie służył narodowi. Za jego spra
wą młodziuehny „Sokół", a 'óbowawczy pomy
ślnie swych sił w wycieczkach do Krakowa, 
Wieliczki i do gór Tatrzańskich, wybrai się z po
czątkiem lipca 1868 r. do wielkopolskiej stolicy.

Prósz grona lwowskich „Sokołów, wzięło 
te i  w owej w ypraw ie kółko literatów 
kiem  na  czele, a nie brak ło  też w gronr wy 
cieezkowców osobistości tak  poważnych, ja k  w e
te ran i z listopadowej rew o lu c ji: M ieczysław  Da- 
rowski, K saw ery GodaDski, Żółtowski i zastępu 
poważniejszego m ieszczaństw a z Lwiego grodu 
W śród -ueszczan  ogólną zw racał uwagę starzec 
J a n  Tow aroicki, licząsy la t ośm dziesiąt i sześć, 
k tóry mimo sędziwego wieku, w y b ra ł się w tak  
daleką drogę, podobnie ja k  W itilis  Smochowski, 
nestor aktorów  polskich. W w ycieczce bra ło  też 
udział k ilkanaście  pań  żon i córek uczestników  
wyprawy.

W dniu czwartym lipca o godzinie dziesiątej 
i eczorem pociąg, wiozący gości galicyjskich, za
jechał na peron poznański, oblężony przez tłumy 

tbliczuości, którą w nieprzejrzauei masie za

legła całą przestrzeń mjęazy dworcem kolejowym, 
a bramą berlińską. Przybyłych witał zaraz po 
opuszczeniu wagonów Juljau Bukowiecki, imie
niem miejscowego komitetu. Odpowiadał mu Do
brzańską który rzekł między iuuemi te słowa: 

Od stu lat przedzieleni granicami, spotykamy 
Bię od czasu do czasu gromadnie, ale wtedy 
iuną myślą przejęci, nie mamy sposobności do 
zbliżenia się w życiu towarzyskiem przy domo
wych ogniskach Wybraliśmy chwilę ciszy i po
koju, aby odwiedzić gród wielkopolski, kolebkę 
naszego narodowego życia i poznać bliżej naszych 
braci..." Wjazd do miasta galicyjskich gości od 
był się wśród frenetycznych okrzyków, wyda
wanych na ich cześć przez tłumy ludu, które 
w największym porządku rozeszły się do domów. 
W godzinę później cisza głęboka zaległa nad 
uśpionem miastem

Nazajutrz — była to niedziela — rozpoczęto 
zwidzanie Poznania od wysłuchania mszy świętej 
w katedrze oraz od modłów, odprawionych przy 
grobach Mieczysława i Chrobrego. O godzinie 
drugiej z południa w odświętnie przybranych 
salach bazarowycn odbył się wspólny obiad, 
przy którym pierwszy wzniósł kielich wielki 
myśliciel i patrjota Karol L.belt. Wspomnia
wszy o legendzie, każącej na wybrzezu W arty 
spotkać się trzem braciom lechickiego pocho
dzenia, zakończył ten mąż znakomity mowę 
swą toastem na cześć cywilizacji, zbliżającej do 
siebie bra nie szczepy. — „Byliśmy i my długo 
z sobą rozłączeni — mówił Libelt — i zale 
dwo wiedzieliśmy o sobie. Naraz i jakby przy
padkiem spotykamy się tutaj i poznaliśmy się 
braćmi od razu!" Po tej serdecznej przemowie 
rozgrzały się umysły, rozwiązały się usta bie
siadników, w kole których zabierali głos: Jan
Dobrzański, ozr:godny Danielewski, redaktor

Gazety Tornńskięj, Kantak, Szuman, dr. W ła 
dysław Niegolewski, Górski, W ładysław Łoziński 
i Ignacy Moszezeński. Zinim wszakże tenże o- 
statni wniósł staropolskie: Strzemienne, przemó
wił do zebranych mową wiązaną Hieronim Feld- 
manowski, kt^ry wygłosił prześliczny wiersz, 
zaczynający się od słów:

Przyniesieni od Karpat skrzydly sokolemi,
Za  słońcem tej miłości, co wam z oczu świeci, 
Witajcie goście mili w starej Piastów ziemi, 
Jako w domu rodzinnym jednej matki dzieci!

Przedstawienie „Adrjenny Lecouvreur“, ode
grane przez goszczące w Poznaniu towarzystwo 
artystów krakowskich, wyczerpało program pier
wszego dnia pobytu Lwowian nad W artą.

i poniedziałek zwidzali goście w dalszym 
ciągu miasto, a w szczególności zakłady fa 
bryczne, prowadzone przez polskich przedsię- 
bierców, zaś popołudniu odbył się koncert w 
ogrodzie Zakrzewskich, zkąd przeważna część 
zebranych udała się na bal, urządzony w Ba
zarze. Wśród wesołych tanów i zabawy szybko 
mijała krótka . noc letnia, a gdy zbliżyła się 
chwila rozstania, weteran sztuki narodowej Smo
chowski z młodzieńczą siłą wypowiedział Utwór 
pożegnalny, w którym szczególniejsze wrażenie 
wywołał ustęp następujący :

Dtsyć było nieznanej dotychczas rodzinie 
Połączyć swoje dłonie i z oczóio wyczytać,
Myśl jedną, co po cichu z serca w serce płynie, 
B y  się o nic nie troszczyć i o nic nie pytać, 
Ale tylko odgadnąć z pierwszego wejrzenia,
I  łzami wypowiedzieć dzieje pokoleniu !...

Wschodzące słonce ozłacało swym blaskiem 
BBCzyty wież poznańakicb, gdy żegnani serde-

cznem: do widzenia! odjeżdżali Lwowianie w 
rodzinne strony, uwoiąc w serca najmilsze 
wspomrienia bratniej Wielkopolan gościnności.

„Cieszymy się nadzieją" — pisał wówczas 
ś. p. Jar. Lam w swej popularnej Kronice 
lwowskiej -  „że wkrótce będziemy mogli oglą
dać Wielkopolan we Lwowie i że w ogóle po
pęd, dany tą pierwszą wycieczką, nie pozostanie 
bez wpływu na przyszłość. W szeregu naszym 
narodowym takie wzajemne stykanie się utrzy
muje to, co regulamin wojskowy nazywa c z u 
c i e m .  Bez c z u c i a  szereg, choćby z naj
lepszych żołnierzy złożony, musi złamać się i 
zmięHzać. Galicja z bliższego zetknięcia się z 
Poznańskiem odnosi jeszcze i tę korzyść, że 
społeczeństwo jej, tak nieszczęśliwie podzielone 
na koterje, fakcje i frakcje, styka się ze społe
czeństwem zdrowem i jednolitem"...

Nadzieja rychłych odwiedzin Wielkopolan 
w Lwim grodzie nie ziściła się niestety. Pod 
czas uroczystości założenia Kopca Unji lubelskiej, 
zapowiedzianej na połowę sierpnia 1869 roku, 
władze galicyjski i zachowały się w sposób tak 
bezwzględny, iż odstręczały zakordonowych go
ści od wzięcia udziału »  tym pamiętnym akcie. 
Później wybuch wojny francuskc-pruskiej, w cią
gu której niejednokrotnie walczyć musieli Polacy 
pod wrogimi sobie sztandarami, był przyczyną 
odroczenia tyle pożądanej dla Lwowa bytności 
wielkopolskiej braci. Razem z Szlązakami i K ra
kowianami przybyli Poznańczycy do Lwowa do
piero w dniu trzynattym sierpnia 1871 roku. 
Mimo szalonego upału, tłumy witały miłych gości 
na dworcu kolejowym, tłumy wiodły ich w uro
czystym pochodzie na Górę zamkową, gdzie skła
dano ziemię, przywiezioną z rozmr tych dzielnic 
dawnej Rzeczypospolitej pod fundament rosnącego 
szybko Kopca. W charakterze prsędstawicieli
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miasta Poznania, przybyli: pułkownik Callier j "g 
Krzyżanowski, zaś przywiezioną z Wielkopolski g < 
ziemię, złożył na Kopcu Ignacy Moszezeński. •< L̂ 
Obok uroczystości na Górze zamkowej, najwznio- g 
ślejszą w ciągu trzydniowej gościny zakordono- 
wej braci we Lwowie, była chwila w czasie § 
uczty, wyprawionej na tysiąc osób na Strzelnicy 
miejskiej. Bankiet odbywał się naturalnie pod 
Łołem niebem, a wśród wielu gorących i podnio
słych przemówień, piorunujące, rzec można, wra
żenie wywołał toast Kornela Ujejskiego, j 

Poeta mówił:

G v

Ka 'vą mi bracia toast wznieść,
Więc staję,
Nad inne polskie kraje,
Tej ziemi cześć,
Tej ziemi cześć i chwała,
Co białe orły w ydała!..

Czyż dodawać potrzeba, że grem okrzyków, 
towarzyszący słowom wieszcza, rozszalał się, gr1- 
by orkan i odbiwszy się stokrotnem ech cni o 
wzgórza Lwowa, jiegł na skrzydłach wiatru ku 
zachodnim kresom, by wlać świeżą otuchę w ser
ca zwątpiałe, pokrzepić nowem męstwem wal 
czącą brać naszą. Pamiętna ta uczta odbyła się 
w dniu czternastym sierpnia, a już o świcie dnia 
szesnastego t. m. opuszczała stolicę Rusi Czerwo
nej serdeczna drużyna z nad W arty i Noteci.

I ten zjazd doczekał się wymownego ko
mentarza z usf tak wytrawnego znawcy naszego 
społeczeństwa, 'akim był Kraszewski. Nie omie
szkał on zauważyć w krakowskim Kraju, że 
„jedną z ważnych cech tego zjazdu był brak 
bistorycznycl imion, któreby mu przewodniczyły. 
Najlepszy to dowód przetwarzania się starej PoJ-
ski w ROw^“m
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Czy Hiszpanja zaspokojoną już została w 
tej mierze, o tern pewnych nie ma wiadomości. 
Hiszpanja przecież tę przynajmniej osiągnęła ko
rzyść, że dzierząc już na wybrzeża miejscowość 
obronną Melilę, posunęła jej granicę nieco dalej 
w głąb krają. Wyprawa niemiecka gdyby po
dobnym potoczyć się miała torem, musiała by 
zdobyć sobie pankt nadbrzeżny i w nim się u- 
sadowić. A czy współzawodniczące mocarstwa e- 
uropejskie spokojnem na to patrzyłyby okiem, 
jeBt podobno rzeczą bardzo wątpliwą. Do tego 
czasu publicystyka najwięcej interesowanych 
państw, to jest Anglji i Francji, patrzy na spra
wę niemiecko-marokańską z pewną wstrzemię
źliwością. Trudno, też przypuszczać, ażeby prze
ciw uzasadnionemu żądania niemieckiemu zado- 
syćuczynienia za doznane pokrzywdzenie, pań
stwa europejskie podnosić miały protest. Mimo 
to niektóie dzienniki angielskie i francuskie, a 
mianowicie umiarkowany zwykle Jurnal des
Debats, ucho łżący nadto za półurzędowy, z pe
wną ostrością zwraca się przeciw niemieckiej
wyprawie.

W  gościnę do Wielkopolan.
LWÓW 20. lipca.

W  dniu dzisiejszym wyjeżdża ze Lwowa 
wycieczka polska do Poznania. Po drodze, na 
różnych stacjach kolejowych, przyłączy się do 
niej jeszcze wiele osób, tak, że w istocie będzie 
to wycieczka nie z jednego miasta, lub z jednej 
tylko okolicy, ale z całego krają.

Jatro już staną uczestnicy wycieczki na 
ziemi poznańskiej, gdzie czeka ich miłe przyję
cie — Wielkopolanie bowiem słyną w całej Po1- 
sce z gościnności . i serdeczności. Wszak to 
pierwotna Piastów kolebka!...

W wycieczce uczestniczy niestety nie tak 
liczne grono, jak tego z początku się spodzie 
wano i życzono sobie. Nie wszystkim, którzyby 
tego gorąco pragnęli, pozwalają stosunki i czas 
na tak odległą i kilka dni trwającą podróż. To 
jednak pewna, że z tymi, którzy jadą do Po
znania, łączy się dziś sercem cały nasz kraj 
i przez nich szle dla rodaków naszych w tamtej 
dzielnicy Polski braterskie pozdrowienie.

W chwili, kiedy wyc.eczka prawie już wy
rusza w drogę, nasuwa się pod pióro kilka uwag 
e niej samej, uwag, które wypowiedzieć głośno 
i otwarcie wydaje się nam obowiązkiem. Eył 
czas, kiedy sama myśl urządzenia takiej wycie
czki polskiej do Poznania właśnie w dobie obe- 
onej, natrafiała na dość silny opór. Chcecie je 
chać na wystawę do Poznania — mówili n.e bez 
pewnej racji oponenci — ależ ta wystawa w pol- 
skiem mieście i na polskie* ziemi jest n i e m i e 
c k ą ;  chcecie urządzać wielką i głośną wycie
czkę tam, gdi.ie mowę polską brutalnie wyrugo
wano i nie dano jej nawet miejsca w uroczystym 
akcie inauguracyjnym!

Odpowiadano im na to że wycieczka jnż w 
samem założeniu swojem nie ma charakteru po 
litycznego, ani demonstracyjjego, przeto z temi 
względami liczyyć się nie potrzebuje.

A więc jaki ma charakter i jaki cel ? — 
bo przecież zaprzeczyć się nie da, że będzie ona 
wycieczką p o l s k ą .

W tern pytania i odpowiedzi na nie, tkwi sedno 
sprawy. Tak ! Wycieczka jest p o l s k ą ,  bo inną 
nawet być nie może, chociażby tylko brali w 
niej udział sami polscy technicy, kupcy, czy 
przemysłowcy, a nie tak, jak jest w istocie, 
wszystkie warstwy naszego społeczeństwą.

A jej cel?
Postaramy się określić go zwięźle i jasno. 

Nie jedziemy do Poznania po to, ażeby naszą 
tam bytnością uświetniać wystawę, która rzeczy
wiście w znacznej części ale tylko w części mana so
bie piętno niemieckie; ale me jedziemy także po to, 
ażeby tam robić jakąś politykę lab demonstrację, 
bo wiemy, że tern wyrządzilibyśmy tylko szkodę 
nie sobie, ale naszym braciom, którzy tam w 
niewypowiedzianie ciężkich i trudnych warun
kach bytu żyją i bronią skarbów swoich naro
dowych. Ale mimo to ma wycieczka jasno wy
tknięty cel, którego ukrywać pod korcem nie wi
dzimy potrzeby. Jedziemy do Poznania, ażeby 
braciom Wielkopolanom wywdzięczyć się bodaj 
w części za ich żywe zajęcie się naszą zeszło
roczną wystawą i za tak liczne jej odwidzanie ; 
ażeby popatrześ się na tę część p o l s k ą  wy
stawy poznańskiej, która jednak — wszyscy to 
przyznają — przedstawia się świetnie i jest zna
komitym działem wspólnego naszego dorobku na
rodowego w ostatnich lat dziesiątkach, ażeby dać 
im to ciepłe słowo uznania i zachęty, ten uścisk

I  znów płynęły nam w rozłące lata wśród 
bolesnego trudu i przejść ciężkich, które i dziś 
jeszcze nie należą do bezpowrotnie minionej 
przeszłości... Rok pamiętny, kościuszkowskim 
zwany, ściągnął znów w mury Lwowa zastęp 
drogich ziomków z wszystkich ziem polskich, 
spieszących na wzgórza Kilińskiego, by naoczn.e 
się przekonać o postępie narodowej pracy w 
dziedzinie sztuki, rękodzieł i przemysłu. Dwu
krotnie w ciągu ubiegłego lata podeimowali Lwo
wianie wielkopolskich gości. Młodzież pod wodzą 
redaktora Dobrowolskiego zawitała na wystawę 
krajową w dniu ostatnim lipca, podczas gdy 
druga wycieczka, z drem Kusztelanem na czele, 
przybyła do Lwowa 11. września r. z. Zbyt 
świeże to chwile, zbyt żywo tkwiące w pamięci 
wszystkich, byśmy je przypominać potrzebowali. 
Widok realnyeh rezultatów, tyle pomyślnych w 
każdej dziedzinie wytwórczości, oddziałał tak 
ożywczo, tak dodatnio na polski ogół, iż starczy 
mu na długie lata za zachętę i podnietę do dal
szej roboty.

Wiemy aż nadto dobrze, że dziś nie jest 
doba odpowiednia do próżnych demonstracyj, 
choćby w najszczytniejszej podjętych myśli, że 
potrzeba nam skupienia się i wytrwałości w roz
poczętej pracy A jak skutecznie działać należy, 
jak się winien kraj uorganizować, by mógł się 
podnieść moralnie i materjalnie — tego nauczyć 
się można w Wielkopolsce.

Oto cel w ycieczki Lwowian nad W artę!
We Lwowie, dnia 19. lipca 1°95 r.

braterskiej dłoni, którego każay pracu ,cy tak 
bardzo potrzebuje, a oni z pewnością bardziej 
jeszcze, aniżeli m y ; ażeby zacieśnić te węzły 
braterstwa i wspólność, narodowej, które istnie
nia nikt przeczyć, ani jej tamy stawiać nu mo
że; ażeby wreszcie — co dla nas samych jest 
ważne — korzystając z nadarzonej sposobności, 
odwidzić miejsca, drogie każdemu Polakowi, a 
opromienione wspomnieniami dziecięctwa naszego 
narodu.

Z takim celem na oku wyjeżdża dziś wy
cieczka p o l s k a  do Poznania, Gniezna, Inowro
cławia, Kruszwicy itd. Uczestnikom jej szlemy 
na drogę życzenia, ażeby szczęśliwie odbyli całą 
podróż i czas gościny swej w Poznańskiem spę
dzili jak najmilej, a ze swej strony dołączamy 
prośbę, aby i od nas zawieźli Wielkopolanom 
serdeczne braterskie pozdrowienie.

i |  A.,
Pamiętajmy e fMsdscjł fe iss ta  Tadaw za 

KGisiuszłi.

Diariusz lwowski.
S o b o t a  20. lipca.
0 godz.  3. popoł .  od j a z d  w y c i e c z k i  

p o l s k i e j  do P o z n a n i a .
Teatr letni: „Doktor z musn.“ Początek o godz. 

7 1 , wieczorem.

Wiadomości osobiste. Ks. arcyb. I ssai ro-  
wi cz  udał się na czas pewien w odwiedziny do pp. 
Romanostwa Krzysztofowiczów w Karapczyjowie.

Kalendarz. Sobota (20.): Czesława i Kasjana. 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 26, zachód o 
godzinie 7. minut 42.

Kal end,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), ptactwo wodne i błotne 
w ogólności.

Mianowania. Minister skarbu zamianował w eta
cie gal. zarządu salinarnego st. zarządcę górniczego 
Nickela i inspektora budowy maszyn salinarnych 
Przetockiego starszymi zarządcami salinarnymi, a za
rządcę górniczego i. hutniczego Macha starszym za
rządcą górniczym.

Członkami rady przybocm ej w sprawie opo
datkowania wódki zamianowani zostali: st. radca
skarbowy Mieczysław DajewskL i Wilhelm Bischof 
we Lwowie. Do rady tej powołano: Leopolda Ba-
czewskiego we Lwowie i dra Maur. Rosenstocka, zaś 
na zastępcę, między innymi, Dawida Lowenherza 
we Lwowie.

Członkami rady podatkowej od nafty zostali 
między innymi: Bolesław Łodziński i Stanisław 
Szczepanowski, zastępcami: Wojciech Biechoński i
Józef Schreier.

T o w . wzaj. pom. oficjalistów prywatnych li
czyło — według przesłanego nam sprawozdania — 
z dniem 30. czer ca b. r. 2284 członków rzeczywi
stych ze 10130 udziałami, 19 uczestników z 63 
udziałami, czyli razem z roczną wkładką (z dolicze
niem dopłaty na fundusz rezerwowy) zł. 61.158; 
członków wspierających 42 i honorowych 10. Majątek 
w dziale zapomóg stałych wynosił z dniem 30. czer
wca gotówką 12947 zł. 67 c t , w efektach 486.680 
zł. i w dwóch realnościach wartości 59550 zł. Przy
było w ciągu II. kwartału z powiatów gotówką zł 
17291 ct. 63, z odsetek 2872 zł. 69 ct., za wylo
sowane i zrealizowane efekty 1100 zł. i wpłaty od I 
pobierających stałe zapomogi do funduszu rezerwo
wego i pogrzebowego 1047 zł. 95 et. Zakupiono 
efekty w imiennej wartości 8000 zł. Wypłacono na 
zapomogi stałe nieudolnym do pracy członkom, wdo
wom i Bierotom, na potrzeby administracyjne, jedno
razowe datki i 14 ryczałtów pogrzebowycn ogółem 
32114 zł. 1 ct. Wydano — w celu zrealizowania — 
wylosowane efekty imiennej wartości 1100 zł., zaś 
na zakupno efektów wydano gotówkę f840 zł. 20 ct. 
W Ii. kwartale przyznał wydział centralny Towarzy
stwa 8 członkom nieudolnym do pracy stałe zapo 
mogi w rocznej kwocie 903 zł. 10 ct., 4 wdowom 
w rocznej kwocie 146 zł. 10 ct. i sierotom po je
dnym członku zapomogę czasową 84 zł. rocznie. Przy 
tej sposobności wyjaśnia wydział centralny, że w po
wiatach istnieją zarządy powiatowe, które udzielają 
wszelkich wyjaśnień i ułatwiają przystąpienie do To
warzystwa ; zbytecznem tedy jest, aby mający chęć 
wpisania się na członków, odnosili się wprost do 
Lwowa, do wydziału centralnego.

Pomnik Bartosza Głowackiego. Mieszczanie 
lwowscy postanowili na Strzelnicy miejskiej wznieść 
pomnik na cześć bohatera z pod Racławic Bartosza 
Głowackiego. Na czele komitetu pomnikowego stoi 
delegat miasta p. Michał M i c h a l s k i ,  co daje 
rękojmię, iż piękna ta myśl wkrótce będzie urze
czywistnioną.

Obywatalem honorowym  mianowała gmina m.
Manasterzysk dra -Tana Bołoz Antoniewicza, profesora 
uniwersytetu lwowskiego, a byłego prezesa ady po
wiatowej buczackiej, „za mozolne i sprawiedliwe kie
rownictwo sprawą ugodowego załatwienia kilkudzie
sięcioletnich i zawiłych sporów między gminą ogólną 
a chrześejańską".

Gmina miasta Tyśmienicy nadała obywatelstwo 
honorowe tamt. poborcy podatkowemu, Antoniemu 
Skotnick:emu, w uznania jego pełnego taktu po
stępowania.

Odezwa do pp. architektów, budowniczych, 
oraz wszystkich osób, zajmujących się sztuką polską. 
Wszystkie dzielnice dawnej Polski posiadają jeszcze 
do dziś dnia wiele bardzo pomników architektury 
bądź średniowiecznej, bądź odrodzenia, w których 
często obok niepośledniej wartości artystycznej, prze
gląda także i swojskośó motywu na pozór nieznaczna 
i drobna, ale w istocie zawsze charakterystyczna. 
Dla zebrania i umiejętnego ocenienia takich świa
dectw sztuki rodzinnej, obudziły się w kraju naszym 
już dawno prądy, zasługujące na wysokie uznanie. 
Okazał się nawet szereg publikaoyj, zmierzających ku 
ich rozpowszechnieniu. Są to jednak usiłowania skąpe 
i sporadyczne, albowiem na przeszkodzie ku ieh zu
pełnemu uwieńczeniu stoi brak znajomości całego 
obrazu.

Zważywszy, że 1. charakterystyka, właściwa 
ogółowi naszej sztuki miejscowej, da się dopiero
wtedy uchwyeić, gdy przeważna część pojedynczych 
i poszczególnych przykładów, składających ów ogół,
będzie razem obok siebie zebraną i zestawioną; 
2. że w Kraju naszym nie ma środków na systema
tyczne zbieranie i szukanie takich przykładów i śla
dów; 3. że rok rocznie wiele bardzo dzieł archi
tektonicznych ulega przebudowie, w której cecha ich 
pierv.otna zmienia się na rzecz smaku nowego, uni
wersalnego; 4. i że na ratowanie motywów archi
tektury dawnej od zagłady przyszedł niewątpliwie 
już najwyższy czas; — stała delegaja III. zjazdu 
techników polskich uprasza uprzejmie wszystkich ar
chitektów, budowniczych, jakoteż osoby, zajmujące 
się sztuką polską, o przygotowanie zdjęć zabytków 
archit ktonicznyeh, bądź szkicowo, bądź z całą do
kładnością, w miarę wartości przedmiotu, llekrotnie 
nadarzy się sposobność, albo przy. odnowieniu budowli, 
albo przy badaniu jej umiejętnem. Zdjęcia takie, 
technicznie opracowane wraz z datami historycznemi, 
*asiągniętemi na miejscu, należy każdorazowo nade
słać do jednego z Koł konserwatorskich. Z materja- 
łów tych z czasem, przez wspólne i rozgałęzione po 
całym kraju usiłowania, utworzy się formalny skar
biec motywów swojskich architektonicznych, a zbiór 
ten publikowany w miarę funduszów, przysporzy 
wiele św!atła i uwydatni uderzająco wszelkie cechy 
między sobą pokrewne, a właściwe naszej sztuce. 
W ten sposób ocalą się od zatracenia i rozpowszechnią 
resztki zabytków architektonicznych, których rodzime 
pierwiastką aczkolwiek nieznaczne, mogą w przyszło 
ści wyrodzió odcień właściwy naszemu klimatowi i 
naszym warunkom miejscowym. Adresy pomienio 
nych Kół konserwatorskich są: 1. Do Koła kon 
serwatorskiego dla Galicji wschodniej we Lwowie 
(na ręce p. Władysława Łozińskiego, konserwatora). 
2. Do Koła konserwatorskiego dla Galicji zacho
dniej w Krakowie (na ręce p. dra Marjana Sokoło
wskiego, konserwatora).

Zginął chłopiec trzynastoletni, uczęszczający 
z Kleparowa do IV. klasy szkoły im. św. Anny we 
Lwowie; wyszedłszy, jak zwykle, do szkoły 15. 
czerwca, do tego czasu nie wrócił do domu. Chłopiec 
nazywa się Franciszek H u ń k a , w szkole był do 
południa Jest wzrostu drobnego i nikłego. Ubrany 
był w surducik popielaty, kapelusz mięki fil 
eowy.

Wyścig 70 klratr. arogow y ze Lwowa na Lu
bień, Rudki do Sambora, urządza w dniu 21. bm.
oddział kolarzy „Sokoła“ lwowskiego, — start o 7
rano (czas kolejowy) przy 4 kilometrze za rogatką 
Gródecką, meta w Samborze przy rampie kolejowej. 
Wyścig zapowiada się świetnie, zapisało się bowiem 
18 kolarzy, zaś kilkn ma się jeszcze zgłosić przy 
starcie.

Przejechanie. Wczoraj o godzinie 9. miaut 15 
przed południem wezwano pogotowie stacji ratunko
wej na ulicę Łyczakowską do szpitala wojskowego, 
gdzie miał leżeć jakiś przejechany człowiek. Na 
miejscu zastano Aleksandra Krzyżanowskiego, przeje
chanego przez powóz dr. 0. i stwierdzono u niego 
złamanie kości goleniowej. Założono mu prowizo
ryczny opatrunek i odstawiono do szpitala powsze
chnego.

^obicie. Wczoraj o godz. 1 popułuauiu we
zwano telefonicznie pogotowie stacji ratunkowej do 
komisarjatu III. dzielnicy, gdzie miała się znajdować 
jakaś pobita dziewczyna Na miejscu wypadku za
stane Katarzynę Troczyńską, służącą, pobitą przez 
swego gospodarza Mikołaja M. Po przewiezieniu jej 
na stację, skonstatowano u chorej ranę ciętą na ko-

Tryumf Liii.
Nowela włoska.

I.

Stan sław Schndr-Pepłowski

Zofja nie odrywała oczu od roboty, a jej 
leciutkie paluszki biegały szybko nad delikatnem 
wyszywaniem. Przeciwnie, Liii kręciła się po po- 
kojn, przestawiała na półeczkacL cacka, otwo
rzyła pudełeczko i w roztargnienin zajrzała do 
środka. Widocznie miała chęć coś zrobić lub coś 
powiedzieć, powstrzymywała ją jednak od tego 
powaga starszej siostry. Zaczęła nucić półgłosem 
jakąś piosnkę, przedeklamowała akieś wiersze, 
zdawało się jednakże, że Zofja nie słyszała nic 
z tego wszystkiego. Liii, która bynajmniej nie 
grzeszyła zbytnią cierpliwością, zdecydowała się 
nareszcie rozpocząć pierwsza i, stanąwszy przed 
siostrą, zapytała jej :

— Zofjo, czy wiesz co mi powiedziała pan
na Żaneta ?

— Z pewnością nic ciekawego.
— Taka sucha i chłodna odpowiedź może 

sprowadzić mróz nawet latam ! Zkąd ty nabrałaś 
tyle zimna, moja ty lodowata siostro ?

— L ;li, jesteś prawdziwem dzieckiem.
— Nie, mylisz się, babcia mojego serca ; nie 

jestem już dzieckiem, ponieważ wychodzę za mąż.
— Co takiego ? ?
— Otóż to właśnie powiedziała mi Żaneta.
— Cóż to znowu za żarty! — Nic nie ro

zumiem.
— A więc, słuchaj. Opowiem ci wszystko, 

jak się to mówi na scenie. Będzie to cała histo- 
rja. Ale... czy wasza wielmożność zechce mi da

rować chwilkę swego drogiego czasa i poświęcić 
memu opowiadaniu trochę uwagi ?

— No, dobrze, tylko zaczynaj prędzej.
— Dzień wyścigów na campo di Martę, oto 

cza3 i miejsce. Tyś tam nie była, ponieważ wie 
cznie grzebiesz w tych swoich książkach

— Jeżeli będziesz tak ciągle odstępować 
od przedmiotu, przestanę cię słuchać.

— Nie, mus,isz mnie wj słuchać ! Ta taje
mnica wprost dusi mnie, jest dla mnie za
bijającą

— Znowu zaczynasz?
— Opuszczani wstęp i przystępuję wprost do 

.zeczy. A więc... ua wyścigach siedzieliśmy 
w pierwszych rzędach lóż, gdy nagle podchodzi 
do nas Paweł Lovato i przedstawia nam przy
stojnego chłopca — Roberta Montefranco. Nastę
pują, jak zwykle w takich razach, ukłony, wymiana 
grzecznych i uprzejmych słówek, tej zwykłej 
zdawkowej monety, oni biorą krzesła i siadają 
za nami, zaczynamy znowu rozmawiać, aż do 
chwili, w której rozlega się. dzwonek na znak, 
iż konie ruszyły od startu. Pamiętasz, trzyma
łam zawsze za „Gorgoną“, nie przewidując natu
ralnie, jaką mi się za to odpłaci niewdzięczno 
ścią... trzeba widocznie znosić niewdzięczność 
i od zwierząt. Obłok kurzu skrywa konie ..

— Gorgona weźmie! — zawołałam.
— Nie — rzekł z uśmiechem Montefranco

weźmie „Lord“.
Nie podobało mi się to sprzeciwianie, ou 

mimo to uśmiechał się dalej i ciągle mówił to, 
czego nie chciałam, żeDy mówił. Robił mi ciągle 
na przekór. Żałożyliśmy się a discretion.

Nareszcie, po dziesięcin minutach wzruszeń 
i oczekiwań, dowiadujemy, że „Gorgona11 jest 
zdrajczynią, ja przegrałam zakład, Montefranco 
go wygrał 1 Wyobraź to sobie!

— No i cóż dalej ? — zapytała Zofja.

śoi ciemieniowej dł. 5 ctm. Założono dwa szwy i 
opatrzono.

Temperatura. Barometr opada.
Średnia temperatura w tym czasie była -f- 20 0UC., 

ajwyższa -f- 25 5°C., najniższa -(- 14‘2°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po 

litechnicznej: Wiatr będzie przeważnie pśłn. wschodni 
o średniej prędkości 4 m/sek.; średnia temperatura 
około -j- 20#C., niebo będzie przeważnie zachmurzone, 
a względna wilgotność powietrza około 60 proc. 
Opad, chwilowy deszcz.

Drugi prom ocyjny egzamin rolniczy na stu- 
djum rolniczem Uniwersytetu Jagiellońskiego złożyli 
w dniach 15, 16. i 17. bm. pp : Domański Tade
usz, Hinze Adam, Homolacs Stanisław, Hoppenthal 
Karol Popiel Eustachy, Rokossowski Wacław, Gau- 
tier Henryk, Moi zyński Stanisław, Promiński Jan, 
Steczkowski Stanisław; i między tymi sześciu pier
wszych z postępem celującym.

Odznaczenie. We Fryburgu, w Szwajcarji, roz
strzygnięto dnia 15. lipca b. r konkurs na kartony 
do witrażów w katedrze. Z 27 nadesłanych projektów 
wyróżniano powszechnie jeden, któremu też jedno
myślnie przyznano pierwszą nagrodę. Autorem jest — 
jak się okazało — p. Józef Mehoffer, młody a tak 
już znany krakowski malarz, który — jak wiadomo 
— otrzymał na lwowskiej wystawie medal złoty.

Zamordowanie wójta. W Ispasie z powodu 
sporu 7 gminą o posiadanie kawałka gruntu, wie
śniak Georgi Demko zamordował wójta Wasyla Ka- 
zieka. Mordercę aresztowano.

Piorun zabił przed paru dn:ami w Dornie 
trzech włościan, którzy skryli się przed deszczem pod 
drzewc

Skarbiec burgu. Skutkiem przebudowy wiedeń
skiego burgu, cesarski skarbiec znalazł inne pomie
szczenie, a mianowicie w nowo wzniesionej rotundzie
przy Michaelerplatz, tam, gdzie dawniej był stary 
„Burgtheater“. W pierwszej sali pomieszczono klej
noty: koronę i przybory koronacyjne, wraz z nieosza- 
cowanemi maurytańsko-sycyiijskiemi haftami, dalej 
wspaniałe szety cesarskich heroldów, zastawy stołowe 
Marji Burgundzkiej, żony cesarza Maksymiljana. 
Obok, w kryształowej szafie, umieszczone są : ząb
św. Jana Chrzciciela, łańcuchy, któremi byli skuci 
apostołowie śś. Piotr i Jan; odłamek ze świętego 
drzewa, na którem zawisł Zbawiciel; grudka ziemi, 
przesiąknięta krwią św. Stefana i wiele innych reli- 
kwij. Z okazów sztuki złotniczej znajdują się tam : 
korona, wyrobiona za panowania Rudolfa II., arcy
dzieło z epoki renesansu, wysadzana brylantami; in- 
sygnja orderów Marji Teresy, Józefa II. i Franci
szka I., a także korona brylantowa, djademy i eg, ety 
panującej obecnie cesarzowej. Jedua z egret zawiera 
słynny brylant „florentyński11, ważący 1331L kara
tów ; w bitwie pod Granson zgubił go Karol Śmiały, 
brylant przeszedł następnie w posiadanie Medyceu- 
szów, a przez Franciszka Lotaryngskiego, męża Ma 
rji Teresy, dostał się do skarbca wiedeńskiego. Znaj
dują sią tu także insygnja, użyte przy koronacji Na
poleona I. na króla włoskiego. Wszystkie relikwje, 
skarby, osobliwości i pamiątki przechowywane są 
nadzwyczaj starannie.

Wyścig gołębi pocztowych z Krakowa do
Wiednia, urządzony przez austrjacko-węgierskie to
warzystwo dla chowu drobiu, odbył się dnia 14. 
b. m. Na wyścig ten przeznaczył cesarz ze swej 
strony dwie nagrody. O godzinie trzy kwandranse 
na 6. rano wypuszczono z wojskowej stacji gołębiej 
w twierdzy krakowskiej nadesłane z Wiednia do wy
ścigu gołębie, które poprzednio trzymano dziesięć
dni w Krakowie pod zamkiięciem. Drogę do Wie
dnia odbyły gołębie mniej więcej w ośm godzin,
dodać trzeba, że wł&śnie dnia tego wiał bardzo 
silny wiatr przeciwny, z którym gołębie miały do 
walozenia. Pierwsze dwie nagrody, dane przez cesa
rza i piątą otrzymały gołębie naczelnika sekcji dla 
chowu drobiu p. Fryderyka Schmidta.

Aresztwanie. Z Sanoka donszą: Dnia 15. 
b. m. inspektor policji Mozołowski przeprowadził w 
asystencji żandarma rewizję w mieszkaniu Stanisła
wa T r a c z e w s k i e g o ,  biorącego żywy udział w 
agitacji wśród ludu w powiecie sanockim. Po re
wizji uwięziono Tiaczewskiego.

Pcżar. Dnia 15. b. m. wybuchł w Czerniowie 
pod Bukaczowcami pożar i zniszczył dziesięć zagród. 
Szkoda wynosi około 15.000 zł., a była ubozpie- 
czoną tylko na 1600 zł.

Podział guberreji Podolskiej. Dziennik K i- 
jew-koje Słowo donosi, że gubernja Podolska nie
bawem będzie rozdzielona na dwie gubtrnje. Wzglę
dy, jakiemi się władze kierują w tern zarządzeniu, 
są następujące: bardzo różue warunki ekonomiczne
okolic wschodnich i zachodnich tej gubernji, a na
stępnie, że z powodu gęstego zaludnienia natrafia 
się na poważne przeszkody w sumiennej administracji 
gubernją z jednego punktu centralnego, położonego 
na kresach zachodnich. Jako nowe miasto gubernjalne, 
dziennik ten wymienia Winnicę.

Aresztowanie zbioga wojskowego. Na czeski 
etnograficzną wystawę w Pradze przybyła w tyci 
dniach bardzo liczna deputacja Czechów, •siadłycl 
stale w Ameryce. W  gronie tych gości znajdował sil 
również pewien młody ksiądz amerykańsd, który pi 
obejrzeniu wystawy udał się w odwiedziny de swoicl 
rodziców, mieszkających na wsi w okolicy miasteczki 
Pissek, i tam zaraz na drugi dzień po przybycin zo- 
stał przez żandarmów aresztowany.

Powodem aresztowania ma byó to, iż ksiądi 
ten, będąc w wieku popisowym do wojska, opuńcil 
swój kraj i udał się do Ameryki, gdzie, przeszedłszy 
na łono kościoła anglikańskiego, został wkrótce księ
dzem według tegoż wyznania. Pomimo, iż — zaraz 
po zaaresztowaniu go w domu rodzicielskim — od
niósł się telegraficznie do ambasady we Wiedniu z 
prośbą o wypuszczenie go na wolność, został jednakże 
tymczasowo jako deserter do załogującego w Budzie- 
jowicach pułku odstawionym, gdzie oczekuje orzecze
nia wyższych właaz.

Tram w aje elektryczne. Elektryczność, uży
wana jako motor na drogach komunikacyjnych, zy
skuje sobie coraz większe uznanie. W roku 181 
pod Berlinem, na przestrzeni 3*6 kilometrów po
między dworcem anhalokim a Lichterfelde, za sprawą 
Siemensa i Halskego, powstała pierwsza na świecie 
kolej elektryczna, która do dziś dnia istnieje. 
W rzeczywistości budowa tramwajów elektrycznych 
datuje się od roku 1891. Dzisiaj Niemcy mają 
340 kilometrów toru elektrycznego, 555 wozf-i 
z motorami i 420 powozów osobowych. Do miast, 
które postanowiły niezać^ugo przejść częściowo lub 
całkowicie do trakcji elektrycznej, należą Berlin i 
Drezno. Wszystkie prawie linje europejskie należą 
do systemu amerykańskiego powietrznego (trolley), 
który usprawiedliwił * zupełności pokładane w nim 
nadzieje i wyszedł już dzisiaj z okresu prób. Nie 
można tego powiedzieć o podziemnym systemi dopro
wadzania prądu, który to system do dziś dnia zna
lazł zastosowanie dopiero w Peszcie. System ten 
jest stngunkowo droższy, z łatwością ulega zakłóce
niom i uszkodzeniom skutkiem wilgoci atmosferycznej, 
wpadającej do kanału, prowadzącego prąd. Pomimo 
to system iw obecnie ma byó znów próbowany w 
Dreźnie. Sieć elektryczna buda peszteńska, istniejąca 
od lat kilku zaledwie, rozwija się coraz lepiej, jak 
to widać ze sprawozdań urzędowych. Na ogóluą 
długość 76 kilometrów toru tramwajowego w Pe
szcie przypada na tor elektryczny 17 5 kilometra, 
z tego zaś 12‘34 kilometra należy do systemu pod
ziemnego. Miasto jednak postanowiło jak najrychlej 
przejść do trakcji elektrycznej, a w chwili obecnej 
buduje przeszło trzy ki'ometry systemu podziemnego 
i siedm kilometrów powietrznego. Po wykonani’" 
całkowitego projektu tramwaje el ktryczne w Peszcie 
będą mieły długości sto czerdzieści dwa kilometrów. 
Średni dochód czysty z tramwaiów konnych wyraża 
się cyfrą 6°/0, z elektrycznych zaś 10°'o. Rnch oso
bo w; po wprowadzeniu tramwajów elektrycznych 
wzmógł się trzykrotnie.

Głowa ks. Bismarcka była wymierzona bardzo 
sumiennie przez rzeźbiarza Schapera z Berlina, który 
wykonał pomnik kanclerza, ustawiony w Kolonji. 
Z wymiarów tych, metodam czysto naukowemi, wy
prowadzono wniosek o rozmiarze czaszui i wadze 
mózgu. Oto kilka cyfr: Głowa kanclerza ma 212 
milimetrów długość i 170 mm. szerokości zawiera 
1965 centimetrów Kubicznych mózgu, wagi 1867 
gramów. Proporcje te są zdumiewające: mózg kancle
rza waży 35 l0 więcej, niż mózg przeciętnego czło
wieka. Mózg Kanta miał 1650 Schillera 1580 gr., 
Dantego 1420 gram., Gansa (słynnego matematyka) 
1492 gr., Napoleona 1500 gr., lorda Byrona 1807 
gram- Cnriera 1830 gram. Najcięższym ze znanyoh 
dotychczas jest więc mózg Bismaroka.

Automatyczny lekarz. Już to trzeba przyznać, 
że koniec bieżącego stulecia obfituje w oryginalne 
wynalazki. W Hjlandji np. ukazał się obeonie nowy 
automat, który pomysłem swoim zabił ćwieka wszy 
stkim dotychczasowym poprzednikom. Aparat ten 
przedstawia figurę poważnego lekarza w białej pe
ruce, na którego piersiach znajduje się mnóstwo otwo 
rów z napisem różnych chorób i 'dolegliwości ludz
kich. I tak: jeżeli ktoś cierpi na ból głowy, lub na 
solitera, wrzuca do odpowiedniego otworu oznaczoną 
monetę, a za pokręceniem korby wylatuje stamtąd 
opakowany „Diezawodny środek" przeciw żądanemu 
cierpieniu. Istotnie ! p< mysł godny fin de siecle u. Po
wonienie tego nowomodnego eskulapa ma być nie
zwykłe, a ponieważ wiele osób nie z potrzeby, lecz 
z ciekawości poddaje się jego konsultacji, przeto naj- 
wiekszem powodzeniem oieszy się otwór z napisem 
„na żołądek11, gdyż stamtąd wyskakuje — mocna 
gorzka wódka. Kto wie, czy wkrótce genjalny lekarz 
holenderski nie zacznie podejmowaó się i chirurgi
cznych operacyj, a to uwieńezyłoby już jego [słewę 
i zi msiło władzę do zamkńięoia wszelkich fakultetów 
medycznych. — I to możliwe!

— Powiedziałam mu, że chcę się natych
miast uiścić z przegranej, a on mi się ukłonił 
i rzekł, że jeszcze czas na to — Spotkałam go 
potem na ul.cy i rzuciłam na niego wzrok ba
dawczy i pytający, on zaś ukłonił mi się znowu 
i uśmiechnął się tajemniczo. Powtarzało się to 
w teatrze, na koncercie, słowem wszędzie, 
a mnie zamęczała do śmierci ciekawość. Robert 
jest przystojny, ma dwadzieścia sześć lat, a dzi
siaj Montefranco ojciec, mój przyszły teść, roz
mawiał przez całe dwie godziny z mamą.

— Czy być może?
— O o i znak uwagi ze strony mej obecnej 

publiczności. O wizycie ojca dowiedziałam się 
od Żanety. A zatem małżeństwo jest rzeczą po
stanowioną. Teraz pozostaje do rozstrzygnięcia 
bardzo ważna kweiitja: gdy pójdę do mero-
stwa, jaką mam wziąć suknię: popielatą jedwa
bną czy inną? Jaki kapelnsz— d la Rembrandt 
czy okrągły zwykły?

— Jakież ci pilno....
— Pilno mi ? Naturalnie, że się spieszę, bo 

przecież przeszkody nie zachodzą żadne. Kocha
my eię z Robertem do szaleństwa, nasi szanowni 
rodzice są zadowolnieni...

— I ty się zgadzasz wyjść w ten sposób 
za mąż?

— Cóż to znaczy to w „ten sposób" ? To bar
dzo nieokreślone pojęcie.

— Nie znając go, nie kochając ?
— Ale przecież znam go, widywałam go na 

wyścigach i na spacerach! Ubóstwiam g o ! Od 
trzech dni go nie widziałam, to też chciałam się 
zagłodzić Nie jadłam nic, piłam tylko kawę.

— A on?
— On się chce ze mną żenić, a zatem ko

cha mnie — odparła z tryumfem Liii.
Widząc, że twarz Zofji pokryła się blado

ścią, zaczęła żałować, że jej się z ust wyrwała

się dotak nieostrożna odpowiedź i nachyliwsey 
ucha siostry szepnęła łagodnie:

— Czy może powiedziałam jakie głupstwo?
— Nie, moja droga, nie, masz rację, kto kocha, 

tsn się i żeni. Trudno się zmusić do pokochania 
— i westchnęła głęboko.

— Zmusić się do pokochania, zmusić się do 
pokochania — powtórzyła oburzona Liii. — To 
bardzo łatwo, Zosiu, lecz jeżeli tak, jak u ciebie 
jest napis piekła na czole, oczy smutne, a usta nie 
znają uśmiechu, gdy ktoś tak cofa się do kąta, 
aby dumać, kiedy wszyscy tańczą i weselą się, 
gdy ktoś zamiast tego, aby się śmiać czyta, 
a zamiast żyć — marzy, gdy pomimo młodości 
wydaje się ktoś starym i znużonym, no, to wtedy 
rzeczywiście trudno zmusić żywą istotę, aby teeo 
kogoś pokochała.

Zofja spuściła głowę i nie odrzekła nic. 
Usta drżały jej cokelwiek, jakby od tłumionego 
siłą płaczu.

— Znowu ci sprawiłam przykrość? — za
pytała Liii. — Cała rzecz w tem, że chcę cię 
widzieć kochaną, otoozoną miłością, mężatką... 
Otóż to byłaby dopiero radość, gdybyśmy obie 
jednego dnia wychodziły za mąż!..

— Zdaje mi się jednak, moja droga, że zo
stanę starą panną.

— O nie, zabraniam ci tego moja panno, 
ty nieznośne stworzenie! Jeżeli Robert jest gen
tlemanem, to powinien mieć przedewszystkiem 
kawalera brata, ja  chcę, aby miał brata kawa
lera, ja cbcę tego!

W  tej chwili weszła matka obu sióstr, obra
na do wyjazdu.

— Wyjeżdżasz mamo? — zapytała Liii.
— Tuk, moje dziecko, jadę do notarjasza?!
— To bardzo ważna jakaś sprawa 1

(Oiąy dalszy nastąpi.)
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jest bardzo dobrym środkiem do mycia twarzy i rąk 
Osoby, posiadające skórę delikatną i zdelną do 
łuszczenia, pękania i czerwienienia, jak również 

do wytwarzania pryszczy, liszai i wągrów, mogą uży ad grysika toaleto
wego z bardzo dobrym skutkiem jako .rodka łagodnego i znakomicie 

oczyszczającego skórę 85 ct.
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Poparzenie. O godz. 10.35 w nocy zawezwano 
Doffntnwie stacji ratunkowej na ul. Kopernika 1. 4 
do restauracji p. Gardolióskiego. Zastano tam dwoje 
ludzi ze znacznemi oparzeniami na całem ciele, po
wstałem! wskutek nieostrożnego rozlania nafty przy 
zafalonej świecy. Po zaopatrzeniu, przy którem prócz 
dra Schmelkesa interwenjowało trzech medyków-ocho- 
tników, odw ziono nieszczęśliwe ofiary własnej nieo
strożności do szpitala powszechnego.
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Na stzelnicy m. w niedzielę d. 21. bm. pre- 
mjowe strzelanie p. Franciszku Underki.

Zapiski pośm iertne. N a W ładypolu pod Bełzem 
zm arła d. bm. W ładysław a B o g d a ń s k a  w 16
wiośnie życia.

W ydział Tow arz. bursy gimn. w  Samborze
podaje do publicznej wiadomości, że od 1. września 
kr. jest 35 miejsc wolnych w bursie gimnazjalnej 
do obsadzenia. Kompetujący o umieszczenie w bursie 
mają wnieść podanie najdalej do 15. sierpnia. Do 
podania należy dołączyć: 1. metrykę chrztu • 2. św ia
dectwo z ostatniego półrocza szkolnego z dobrym po
stępem • 3. świadectwo szczepionej ospy; 4. zobowią
zanie się rodziców lub opiekunów, ile zi wychowanka 
płacić z góry miesięcznie się zobowiązują. Pierwszeń
stwo mają wychowankowie, którzy już byli w bursie, 
a których wydział za godnych dalszego pozostania w 
bursie uznał. Wychowanek każdy ma mieć ubranie, 
bieiiznę w łasną w dostatecznej ilości, książki szkolne 
i  łóŻKO żelazne z potrzebną pościelą. Podania wnosić 
należy do wydziału Tow. buisy gimn. na ręce p. 
Teofila Zosia, prof. gimn. w Samborze najdalej do 
15. sierpnia b r . _______________ ____________

Małżonek idealny.
Gdyby na tym ziemskim padole płaczu mógł 

istnieć małżoneł idealny, doprawdy, zasługiwał
by na politowanie. Polowałyby na niego wsry- 
stkie niewiasty. Musiałby mieć rączośó gaz„n 
i roztropność lisa, aby uniknąć natręctwa wdów, 
Pr&gnącvch pocieszenia, i sideł pięknych dzie 
wcząt.

.ua szczęście dla spokoju rodzaju ludzkiego, 
zwierzyna taka, choć ponętna, nie istnieje do
tychczas. W dane' chwili niepodobna znaleźć na 
kuli ziemskiej człowieka, który łączyłby w sobie 
wszystkie zalety, widziane w mężu przez nie
wiasty w snach dziewiczych lub wdowieńskich. 
Świat doskonali się wciąż, być przeto może, iż 
kiedyś w mniej lub więcej odległej przyszłości 
kula ziemska wyda cudo rodzaju męskiego, któ
re odpowie wszytkim wymaganiom płci, zwanej 
Piękną. Dotychczas jednak typ męża idealnego 
nie narodził się, bo narodzić się nie mógł.

Bo czem wreszcie jest „małżonek idealny1*? 
Jest to postać mityczna, niepochwytną, rodzaj 
Proteusza, ulegającego ciągłym przemia. om. Zu
pełnie inaczej przedstawia się w marzeniach pen
sjonarki, dopiero co wypuszczonej z murów szkol
nych- zupełnie inaczej w marzeniach starej pan
ny której myśli świat i wiek zdążyły napoić żół
cił’; zupełnie inaczej w wyobraźni wdowy ubo
giej’, która chce wyjść za mąż powtórnie dla ka- 
r je ry ; zupełnie wreszcie inaczej w główce pię
knej wdówki milionerki, która wyjść może za 
mąż w każdej chwili,  ale przebiera jak w ulę- 
gałkach

Istota bajeczna, która ma zapewnić raz na 
zawsze szczęście u domowego ogniska, zmienia 
się nietylko ze zmianą stanu cywilnego „marzą
cej o ideale", nietylko ze zmianą warunków fi
nansowych, ale i ze zmianą narodowości, klimatu, 
koloru skóry. Dosyć jest rzucić okiem na traktat 
o małżeństwie, nakreślony przez panią Emilję 
Crawford w Young Woman, lub na dzieło profe
sora Mantegazzy „O sztnee wyboru męża“, aby 
kię przekonać, jak dalece ideał męża anglo- 
Baksonki jest różny od ideału męża kobiety ze 
szczepu latyńskiego.

W  oczach dziewcząt, wychowanych w wiel
kich uniwersytetach Stanów Zjednoczonych, m ał
żeństwo jest tylko kontraktem, osłodzonym my
ślą o moSilfwyń rozwodzie. Dla dziewicy przeto 
amerykańskiej ideałem małżonka jest indywi
duum, które do poży ta  małżeńskiego wnosi jak 
najmniej nieufności, które nadto wsypie do 
■wspólne’ kasy małżeńskiej jakn»i większą ilość 
dolarów.

Typ małżonka wzorowego, do którego wzdy- 
ohają młode Angielki, zmienia sie z każdem po
koleniem. Ongi w»iss’eczki sentymentalnie szukały 
W romansach i powieściach pierwowzorów dla 
zwoich mężów. Oczekiwały na Fergusa Mac I- 
DOra, RavensWOOda lub na korsarza Byrona. Aby 
się podobać młodej pannie przed laty 40 tu, na
leżało być suchotnikiem i nosić na czole stygmat 
fataluości Później (lat tema 15) szczególnem a- 
znaniem panien na wydaniu i wdów do wzięcia 
cieszył* duchowni anglikańscy. Każdy z tych 
pastorów, jako uprawiający cnotę z zawodu, miał 
stworzyć dla, ukochanej filję raju ziemskiego. O- 
becnie pastorowie anglikańscy wyszli tak samo 
z  mody, jak bohaterowie z romansów, a młode 
Angielki coraz bardziej skłonne są do przypu
szczenia, i* ideał męża — nie istnieje

M atki francuskie, znane z trzeźw ości poglą 
dów, od dzieciństw a s ta ra ją  się wszczepić w du
sze córek przekonanie, iż ideał męża je s t mitem, 
że przeto  lepiej dla młodej dziew czyny chodzić 
po ziemi i ssnailć męża — nieidealnego. J e s t  to 
pew ien rodzaj „dozoru m oralno-sanitarnego", 
k tó ry  m a zapobiegać eg ta ltac ji i innym  choro
bom duszy, z m^°dym zw łaszcza dziewczyn 
riekiem  związanym- O k ład k i kom pozycyj mu- 

z y c n y c h , k tóre  chcą dostać się do m ieszczań
skich domów francuskich, nie pow inry  noBić na 
sobie w izerunków  osób, “ ®r«by obudzić mogły 
m arzenia, ja k  naprzyk ład  trubadurów , g rających  
n a  g itarze serenady, lab przystojnych m łodzień
ców nowoczesnych, śpiew ających Iźwięcznym  
tenorem  piosenkę o winie z „Rycerskości w ie
śniaczej11. Profesorowie m uzyki i śpiew u dopiero 
po dojściu do la t poważnych m ogą liczyć na  u- 
czennice z domów frai uskich, w Których są 
córk i n a  wydaniu. Najw iększem  powodzeniem 
cieszą się nauczyciele, pOBtacią swoją przypom i- 
nający Quasimoda, szpetnego dzwonnika z hugo- 
nowskiej „N otre D amc de Pari$a.
H ilD zięk i temu systemowi wychowawczemu, i- 
deałem męża dla dziewczęcia francuskiego będzie 
ten, kogo jej rodzice przedstawią. Nie idzie zatem, 
aby matki francuskie wykluczały serce z kom- 
binacyj małżeńskich. Nie, tylko we Francji serce 
wyrasta zawsze na grancie uprawionym i przez 
rozsądek, tak, jak drogoc.nne klejnoty układane 
bywają najczęściej na poduszkach z trwałego 
jedwabiu, lub jeszcze trwalszego aksamitu

W Anglji małżeństwo jest kontrakten mię
dzy dwiema rodzinami. Na gruncie angielsk ą

panna, wychodząca za mąż, przenosi się do .do
mu męża duBzą i ciałem; we Francji panna, wy
chodząca za mą -, pozostawia w domu rodziców 
cząstkę swoje* duszy . To toż nigdzie tyle, jak 
we Francji, niema czynników, obrazujących po
stać — teściowej.

A a nas ? Zgromadźcie na idealnie wielkim 
płaca miljon mężów i zapytajcie: „Który z pa
nów jest ideałem męża?" Zaręczam iż miljon rąk 
rzniesie się do góry i miljon głosów odpowie: 

„Ja!"
Cóż na to nasze panny na wydania, wdowy 

do wzięcia i... mężatki?

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatr alny. W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś w sobotę po raz pierwszy „Doktor z m usu", 
komedja w 3 aktach Molier’a. Pierwszy występ p. 
Mieczysława Frenkla, artysty teatrów w arszaw skich; 
jutro w niedzielę „Dwór we Władkowicach“ , ko
medja w 4 aktach Z. Przybylskiego. D rug występ 
p. Mieczysława Frenkla.

P. Ignacy Warmuth, były tenor bohaterski 
naszej opery, występować będzie w tych dniach 
gościnnie w Marienbadzie, wraz ze słynną śpiewa
czką opery peszteńskiej panią S z i l a g y i .

Wielka Opera w Paryżu, która co roku w yka
zuje największy dochód ze wszystkich istniejących 
tego rodzaju instytucyj —  w najgorszym dla teatrów 
miesiącu jak maj —  z czternastu przedstawień m iała 
dochodu 285.463 franków. Jedno przedstawienie w a
gnerowskiej opery „Tannhauser“ z panną Lolą Beeth 
przyniosło 23.006 franków.

.Ptasznik Z Tyrolu", znana i tak łubiana u
nas operetka, przedstawioną została po raz pierwszy 
w dniu 6. bm. w teatrze włoskim na „Lido“ w We
necji z nadzwyczajnem powodzeniem.

Nowości literackie podawane przez księgarnię 
H. Altenberga we Lwowie. Estreicher, Bibljograf|a 
polska t. XIV. z. 1, 2, 3. Jeske-Choiński, Rozkład 
w życiu i literaturze. Studjum . Bartoszewicz, Eok 
1863. Alkar, Łazarz Carnot jako wygnaniec w W ar
szawie (1816). Wolff, Kniaziowie litewsko-mscy od 
końca wieku. Wróblewski, Jan Kasprowicz. Szkic 
liter. Schnur-Pepłowski, Kacławice, pierwsza pano
rama polska. Hajota, Ja k  cień. Powieść. G-oltz, Or
ganizacja gospodarstwa wiejskiego. Nałkowski, Zarys 
geografji powsz. (poglądowej). Sewer, Na szerokim 
świecie. Pow’eść. Tarnowski, Studja polityczne 2 t. 
Olatman (Ludom ir). Opowieści i wspominki histor. 
Serja I. K raushar, Frank i F rankiści polscy 
1726— 1816. Łoziński, Tłum. Szkio socjologiczny.
Pilecki, Kobiety poetki Chmielowski, Współcześni
poeci polscy. Szczęsna, Złote myśli Adama Mickie
wicza Berent, Fachowiec. Powieść współczesna. Za
polska, Janka 2 t. Dzieduszycki, O wiedzy ludzkie*. 
Łubieński, P rzem ysł rolny 2 1. P rus (G łow acką, 
Kroniki 1 8 7 5 — 1S78. B ndel, Prawo kobiet i m ał
żeństwo. S tudja kryt. Junosza, W illa Regenta (obraz 
z życia wiejskiego). Leliwa, Zarys stosunków polsko- 
rosyjskich. Łoś, Przy naszych dworach. Nowele. Mar- 
rene, Przeciw prądowi 2 t. Powieść. Łoś, Aktorka. 
Powieść współcz. Łoś, High-life doktor. Powieść
współcz. Esteja, M gławica 2 t. Powieść. K oulra- 
towiez, Bez woli. Fiokel, Bibljograija h ist. polskiej 
z I. cz. Żeromski, Opowiadania. Junosza, Fotografje 
wioskowe. Lamb, Powieści Szekspira.

1 A.<»v •i.
p rośbąOtrzymujemy naiępującc pismo z 

o umieszczenie :
„Na żądanie grona przyjaciół prosimy wy

borców do sejmu, a okręgu wyborczego wi ę 
k s z y c h  p o s i a d ł o ś c i  o b w o d u  s t a n i 
s ł a w o w s k i e g o ,  aby się raczyli zjechać do 
Stanisławowa d. 29. lipca 1895 r. celem wysłuchania 
sprawozdanie z naszych czynności poselskich, 
które wypowiemy tego dnia o godzinie szóstej 
popoładniu w sali rady powiatowej stanisła
wowskiej. Wojciech Bzieduszycki

S tm isław  Brykczyński.

Conserv. Corr. zaznacza, że sprawa utwo
rzenia definitywnego gabinetujjest niewyczerpanem 
źródłem politycznych rachunków prawdopodo
bieństwa. To jedno jest rzeczą pewną — pisze 
organ kluba Hohenwarta — że partja niemiecko- 
liberalna nie bę-lzie przy tworzeniu nowego ga- 
binetu uwzględniona. O ile uwzględnionymi będą 
Czesi, zalezy to tylko wyłącznie od tego, czy 
sami zechcą zbliżyć się do parlamentarnej wię
kszości. Prawdopodobnie trzecie czytanie bud s- 
tu sytuację wyjaśni nod niejednym względem. Na 
razie atrzymaje się przekonanie, że przy tworze
niu Btałego gabinetu nie zajdą bynajmniej zmia
ny osobiste o decydującem Znaczeniu i że będzie 
to także gabinet u r z ę d n i c z y .  Polityczny kie
runek nada mu tylko osobistość przyszłego pre
zesa ministrów. Że przyszły minister — kończy 
Conterv. Corr. -— będzie mężem przekonań wy-
wybitnie konserwatywnych, co do tego nie ma
najm niejszych wątpliwości wśród w szystkich po 
litycznych stronnictw  parlam entu.

Rada gminna miasta Lanca uchwaliła na je- 
dnem z ostatnich posiedzeń wyrazić reprezenta
cji gminnej w Cylei w s p ó ł c z u c i e  (!) z po
wodu uchwały parlamentu, zagrażającej niemie
ckiemu charakterowi Cylei. W odnośnej rezolu
cji rada gminna Lincu wyraziła ubolewanie, że 
deputowani niemieckiej narodowości głosowali za 
uchw ałą, szkodzącą żywiołowi niemieckiemu; 
nadto rada wyraziła żądanie, aby deputowani 
niemieccy użyli wszystkich możliwych środków, 
ażeby udaremnić przeprowadzenie tej uchwały. 
Burmistrz otrzymał polecenie zawiadomienia o po
wyższej rezolucji deputowanych z miasta Lincu 
i z gminy C y l e i . _________

Klub młodoczeski zajmował się na posiedze
niach dnia 16. i 17. bm. wspomnianą już przez 
nas rezolucją posłów czeskich z Morawy w spra
wie utworzenia jednolitego klubu czeskiego. 
Klub młodoczeski wystosował na ręce p. M e- 
z n i k a  odpowiedź, w której zaznacza, że przyj
muje do wiadomości rezolucję posłów morawskich, 
że jednak nważa za rzecz konieczną zasięgnąć 
zdania* komitetu wykonawczego stronnictwa 
wolnomyślnego i stronnictwa ludowego w Mora 
wie. w  tym dachu wystosował też klub młodo
czeski odezwę do komitetów wykonawczych 
w Pradze i w Bernie.

Z Brukseli donoszą, żc wskutek wzrastają 
cego oporu ludności przeciw projekt >w szkolne
mu, rząd postanowił zaniechać go. Król zawia
domił ministerstwo, że wtedy tylko sankcjono
wałby ustawę szkolną, gdyby na nadzwyczajnej

konferencji rady ministrów stanu tego rodzą ja 
zapadła uchwała. Większość ministrów stanu 
przeciwną jest jednak nstawie szkolnej. Zanosi 
się na przesilenie gabinetowe.

Skupczyna serDska rozpoczęła na onegdaj- 
szem posiedzenia obrady nad przedłożeniem k o d- 
wersyjnem. Po odczytaniu sprawozdań większości 
i mniejszości komisji, zabrał głos minister finan
sów P o p o w i c z ,  by wykazać korzyść ugody i 
zwalczyć zarzuty opozycji. Bardzo energicznie 
przeciw przedłożenia przemawiał p S t a n oj e- 
w i c z ,  wykazując, że Ona oznacza bankrnctwo. 
„Wydajemy wszystko— powiada mówca — z na
szych rąk i nie będziemy w itanie opłacać ani 
szkoły, ani kościoła, ani wojska. Dobrowolnie 
sprowadzamy do kraju obcego sekwestra i gotu
jemy sobie drugą Śliwnicę“. Przewodniczący 
G a r a s z a n i n  wezwał go za to do porządkn. 
Dzisiaj dalszy ciąg obrad.

Według doniesienia z Paryża, prezydent 
rzeczypospolitcj F a u r e ,  zawiadamiając amba
sadora rosyjskiego bar. M o h r e n h e i m a  o 
udzieleniu orderu legji honorowej kapelanowi 
ambasady W a s i l j e w o w : powiedział mu
między innemi: „Jestem uszczęśliwiony, że Wa 
szej Eskceleneji i kolonji rosyjsl ;iej mogłem wy
rządzić przyjemność. Cieszę się, że przełożonemu 
kościoła rosyjskiego w Paryża mogłem złożyć 
ten dowód szacunku, bo on dzielił z nami smutki 
i radości. Jesteśmy mu winni wdzięczność." 
W końcu wyraził F a u r e  życzenie przyjęcia 
Wasiljewa na prywatDei audjencji.

N iem iecka socjalistyczna kom isja ro ln :cza 
ogłosiła juz swój program  i rezolucje, k tó re  aa  
przyszłym  zjsżdzie w W rocław iu p rzy jdą  pod 
obrady. P rogram  jest dość obszerny i obejm uje 
w ielką liczbę punktów , z k tó rych  podajem y ty l
ko w ażniejsze. Ż ądają  zatem  socjaliści z n i  e 
s i e n i ą  w szystkich przyw ilejów  przyw iązany ch 
do g ran tu , a więc fidcikomisów, Datronatów itd., 
u trzym ania i pow iększenia publicznych gruntów  
i staw ienia zarządu ich pod kontrolę re p re z en ta 
cji n a rodu ; dalej, aby na g run tach  państw ow ych 
rząd  gospodarzył na w łasną rękę. lab  w ydzie
rżaw iał je  stowarzyszeniom  włościan, lub  robo
tników  w ie jsk ic h : aby udzielano k re d y tu  p a ń 
stwowego stowarzyszeniom, lub gminom na me- 
ljoracje, aby  państw o ponosiło koszta budow y 
dróg b itych  i wodnych, ab y  upaństwowiono sto 
w arzyszenia zabezpieczenia od ognia* g rad u  itd ., 
aby  państw o popierało osoby i gminy dotknięte 
nieszczęściem , powodzią, g radem  itp- D alej żąda  
kom isja zniesienia w szelkich podatków realnych , 
zak ładan ia  szkół uzupełn iających  i fachow ych i 
obrony p raw nej dla w szystk ich  robotników wiej
skich.

Petersburgski korespondent gazety bułgar 
skiej M lada Makedonja rozmawiał z jakąś wy
soko postawioną osobistością w Petersburgu na 
temat pogodzenia się Rosji z Bułgarją i dowie
dział 1 . 1, że rząd rosyjski skłonnym jest do zgo
dy pod warunkiem spełnienia t**ch wszystkich 
żądań, jakie wyraziła Rosja w r. 1888. Korespon
dent z rozmowy tej wyniósł przekonanie, iż Ro
sja nigdy nie Dogodzi się z myślą, aby w Rosji 
panował Koburg. Co się tyczy planów zabor
czych Rosji -  to korespondent zaznacza, że 
„jest to oburzające kłamstwo, rozsiewane przez 
wrogów Rosji, a w Rosji szerzone przez osoby 
w rodzaju ks. Mieszczerskiego.“_____________

Zgon Stambułowa
Nordd. Allg. Ztg., półurzędowy organ rządn 

niemieckiego powiada, że możliwość wykonania 
zamacha przeciw S t a m b u ł o w o w i  na jednej 
z najbardziej ożywionych ulic, bez przeszkody 
ze strony policji, jest wprawdzie rzeczą bardzo 
dziwną, dodaje jednak, że kto obeznany jest ze 
stosnnkaini na Wschodzie, nic musi zaraz twier
dzić, że morderstwa dokonano za wiedzą policji. 
Na Wschodzie nie jest to rzeczą nadzwyczajną, 
że ci, co stoją na straży ustaw i porządku, 
w chwili, gdy się zdarzy tego rodzaju wypadek 
nadzwyczajny, uważają za stosowne zachowywać 
się tak, iakby wcale o niczem nie wiedzieli.

Pisma niezawisłe nie przestają zwalać odpo
wiedzialności na rząd bułgarski.

Ze Sofji donoszą : Zwłoki Stambnłowa ułożo
no na katafalku w pierwszym pokoju. Twarz 
zamordowanego patrjoty zawiązano, rękawy fra
ka są pastę, tylko na końcu osadzono manszety.

Tłumy lndności przychodzą odwiedzać zwło
ki, ale nie okazują żadnego współczucia. Nie 
ma wątpliwości, że ogół sympatyzuje z morder
cami.

Teraz dopiero skonstantowino, że zamach 
miał wielu świadków, ale z widsów nikt nie po- 
skoczył z pomocą Stambułowow.

Sługa Stambułowa Ganczo, który ścigał 
morderców, będzie karany za sprzeciwienie się (11) 
władzy (żandarmom). Gunczo znajduje się do
tąd w więzienia.

Telegram wysłany przez Koburga z Karls
badu do żony Stambułowa o^ew a następująco: 
„Praepełniony oburzeniem i bólem wobec stra
sznego końca tego męża, któremu pamiętam je
dynie wybitne zalety, tego, który < dał ojczyźnie 
bułgarskiej tak niespożyte za ‘ugi, wraz z panią 
prz />,wam łzy i wyrażam nt,głębsze i ne*bole- 
śniejsze współczucie, prosząc Boga, by wsparł 
panią i ukoił żal w strasznej tej godzinie. Pa
miętaj pani, że h storja zachowa mężowi jej wie
cznie pamięć patrjoty, którego niecny, zbrodni 
czy zamach wyrwał z grona miłujących go przy
jaciół. Ferdynand.u

Telegram „Dziennika Polskiego1.
Sofja 19. lipca. Do tej pory policja nie 

uwięziła nikogo, prócz woźnicy, który wiózł Stam- 
bułowa.j Także służący Stambułowa Ganczo po
zostaje jeszcze w więzienia, jakkolwiek na nim 
nie cięży żadne zgoła podejrzenie. Prawdziwi 
mordercy są z pewnością już dawno za dziesiątą 
górą. Wskazany przez Stambnłowa jako mor
derca H a 1 e w nie został odszukany, inni po
dejrzani o udział w zbrodni, jak T u f e k c z i e w  
i M a r s ó w  b] i przesłuchiwani na wolnej stopie.

Sofia 19. lipca. P o g r z e l  S t a m b n ł o w a  
odbędzie się w sobotę po południu.

Sofja 19. lipca. Książę W a 1 j i, oraz rządy 
Anglji i Rnmunji przesłały wdowie Stambułowa 
kondolenc^e.

Sofja 19. lipca. T u f e k c z i e w  z o s t a ł  na 
r e s z c i e  w c z o r a j  p o p o ł u d n i u  a r e s z t o 
w a n y ,  po przeprowadzonej w jego mieszkaniu 

Z n a l e z i o n o  u n i e g o  t a k i  s a m  re-rewizji.

po-w o l w e r ,  j a k  t e n ,  k t ó r y  s p r a w c y  
r z n c i l i  n a  m i e j s c u  z b r o d n i .

Sofja 19. lipca. Szerzy się ta pogłiskaoab 
dykacji ks. F e r d y n a n d a .

Karlsbad 19. L ca. Książę F e r d y n a n d  
mimo odmowy wysłat do wdowy po Stairbuło- 
wie depeszę kondolencyjną.

Książę nie pojedzie na pogrzeb, będjie je
dnak odpowiednio na tym akcie zastąpiony.

Sofja 19 lipca. Swoboda udowadnia faktami, 
iż zamach był przez władze przynajmniej mil
cząco protegowany. Pismo to oświadcza bez 
gródki, że sędzia śledczy nikogo nie chce zna- 

ść. Za moralnego sprawcę zbrodni nważa Swo
boda T u f e k c z i e w  a, który był widziany na 
miejscu zamacha.

Berlin 19 lipca. Prasa tutejsza nważa abdy
kację ks. F e r d y n a n d  jako bezwzględnie ko
nieczną Już samo jego przebywanie dalej w 
Karlsbadzie iest naruszeniem wszystkich obowią
zków. Kł. Ferdynann zadrwił sobie z sympatji 
Europy i musi ponosić moralną odpowiedzialność 
za zamordowanie Stambułowa.

Kolonja 19. lipca. Koln. Ztg. twierdzi, że 
Rosja — jeśli sama siebie szanuje — musi teraz 
pokazać, iż zerwała z barbarzyńskiemi nawy- 
czkami półazjatyckiej polityki. Bułgarja straciła 
cenne sympatje Europy, a przez poniżenie się 
w Rn-ji nic w zamian nie zyskała.

Sofja 19 lipca. Agence balcaniąue pisze, 
że aprobowane przez księcia Ferdynanda ży
czenie rządu urządzenia Stambułowowi uroczy
stego pogrzebu kosztem państwa napotyka u 
familji i u przyjaciół Stambułowa na gwałto
wny opór. Zdaje się, że przez to, tudzież przez 
rzucanie obrażających insynuaeyj i podejrzeń, 
ebeą oni sprawiO, aby na pogrzebie nie był 
reprezentowany ani książę aui rząd i chcą to 
potem wyzyskać na swą korzyść.

Jakkolwiek wysłańcy księcia Ferdynanda i 
jego żony, którzy mieli złożyć ich imieniem ro
dzinie Stambnłowa kondolencję, nie zostali n a 
wet wpuszczeni za próg domu, mimo to zar 
wno książę jak i rząd obstają przy tem, aby 
zamordowanemu pierwszemn ministrowi oddano 
należne ma honory.

Agence Balcaniąue dodaje, że musiała tę 
okoliczności podnieść dla objaśniania opinji pu
blicznej, bo nie jest wykluczoną możliwość, ae 
podane wyżej zachowanie się rodziny zmarłego 
i jej doradców w końca udaremnią udział gło
wy państwa i rządn w uroczystościach pogrze 
bowych.

Sofja 19. lipca Policja s k o n f i s k o w a ł a  
wydrukowane w tajnej drakam i p i s m o  u 1 o* 
t n e , w którem p r o p a g o w a n o  m y ś l  po
w o ł a n i a  s y n a  k s i ę c i a  A l e k s a n d r a  
B a t t e n b e r s k i e g o  n a  t r o n  b u ł g a r 
s k i  i a s  t a n o w i e n i a w t y m  w y p a d k u  
r e i e n c j i.

R ada . państwa
(Telegram „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 19. lipca. (Z  izby posłów.) W ’al- 
szym ciągu wczorajszego posiedzenia p. W a- 
c h n i a n i n omawiał położenie rolnictwa, zwła
szcza w Galicji, i emigrację do Brazylji, którą 
popierają niesumienni agenci. Mówca spodziewa 
się, że władze zaradzą tema, polemizuje nastę
pnie z p. D o e t z e m ,  który utrzymywał one- 
gdaj, jakoby Galicja odniosła znaczne korzyści 
i ma nadzieję, że rząd w jesieni wniesie projekty 
celem podniesienia rolnictwa w ogóle, a drobnej 
własności w szczególności. ( Oklaski na ławach 
polskich.)

WiOu^A 19. lipca. (Z  izby posłów.) W izbie 
przemawiał wczoraj przy tytule „roln ictwo" jako 
sprawozdawca p. R u t o w s k i .  Mówca oddał by- 
łemu ministrowi rolnictwa należne uznanie, po
lemizował następnie z tymi, którzy w ciągu roz
prawy napadali na Galicję, wreszcie bronił wy
ścigów, jako „instytucji popularnej".

Po przyjęciu tytułu „rolnictwo", rozpoczęła 
się rozprawa nad etatem sprawiedliwości. P. P i 
n i ń s k i podniósł wielkie znaczenie przyjętej 
właśnie procedury cywilnej i położył nacisk na 
konieczność pomnożenia perBonalu sędziowskiego 
i kancelaryjnego, szczególnie w Galicji.

Po przemówieniach jeszcze dwóch posłów 
przerwano rozprawę.

Wiedeń 19. lipca. Zjednoczona lewica oświad
cza w komunikacie, że na wczorajszem posie
dzenia uznał klub jednomyślnie konieczność, po
stępowania zgodnie przy trzeciem czytaniu budże
tu. Merytoryczna uchwała co do głosowania bę
dzie dziś powziętą.

Wiedeń 19. lipca. {Z  i*by posłów). Na d*i- 
siejszem posiedzenia mmister skarbu przedłożył 
projekt ustawy, tyczący się zmiany przedłożenia 
o ewidencji katastru podatku gruntowego. Izba 
prz7 rtąpiła do dalszej dyskusji nad etatem mini
sterstwa sprawiedliwości.

Telegramy „Dziennika Polskiego."
Wtfedeń 19 lipca. Mianowanie był. ministra 

skarbu dra P 1 e n e r a prezydentem trybunału 
rachunkowego jest już faktem dokonanym i nie
bawem zostanie nrzędownie ogłoszone.

Berlin 19. lipca. Neueste Nachrichłen doma
gają się natychmiastowego powrotu E u l e n -  
b u r g a  na jego stanowisko we Wiedniu, nie
tylko ze względu na Bułgarję, ale także z tego 
powoda, że wzrastające uprzywilejowanie Sło
wian w Austrji nastręcza pewne wątpliwości 
w trwałość trójprzymierza.

Bruksela 19. lipca. W izbie zażądali socja
liści odrzucenia listy cywilnej i wznosili okrzyki: 
„Niech żyje rzeczpospolita:"

Petersburg 19 lipca. Prawit. Wiestnik do
nosi, że bułgarska deputacja z metropolitą Kle
mensem miała szczęście w Peterbofie przedstawić
się carowi.

Rosyjska agencja telegraficzna dodaje od 
siebie uwagę, że chodzi ta o proste przedsta sie
nie się, a nie o audiencję i dodaje, że pisma nie 
omawiają bliżej tego przyjęcia i w ogóle zacho
wają wobee deputacji bułgarskiej pewną rezerwę. 
Nie wyklucza to wcale fakta, że metropolita 
Klemens onegdaj po przedstawienia się u cara, 
był na przyjęciu i uczcie w klasztore rządowym 
koło Pelesburga, wraz z wysokimi dygnitarzami 
rosyjskiego prawosławnego kościoła i biskupem 
abisyńskim Harranem.

WMeń 19. lir aa. Nsdzwyoząjny profesor lwowskiego 
uniwersytet! dr. dotr 8 t e b e l « k i ,  mianowany na tyrnze 
uniwersytecie zwyczajnym profes żrein prawa karnego z ru- 
sidm językiem wykładowym.

Inspektoi salinarny P r z e t o c k i  mianowany starszym 
zarządcą salin.

Wiedeń 19. lipca. Wczoraj po zamknięcia giełdr 
połudn. nou>wańo : kredyty 399 50, węg. kredyty 484'45, 
angiosy 174’—, lsenderbanzj 289 50, aztaobany 431—, 
lombardy 109 Ś7, elbethale 295 59, tytoniowe *34'—, 
alpiny 9330, runta majowa 101'—, węg. złota — , 
ansl koronowa —-—, węg. koronowa 99'90, los tarecki 
77'80, aniony 350 —.

Berlin 19. lipc >. Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
koucowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna
wczy kurs wideński t. zw Wi e n e r  P ar  i t a t). Kredyty 
24125 399-25), lombardy 4640 (110 16). węg. renta złota 
103-60 (123-35), ruble —

Frankfurt 18 lipca. Gieida wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie (W nawiasie podane eyfry oznac la po
równawczy kurs wiedeński) Kredyty 336 — (399‘54i,
lombardy 94-87 (110 04), renta węg. złota — — (-------)
koronowa —•— (—•—).

Wadowice 19. lipca. (Zjazd tow. pedagogi
cznego). Na plenarnem pełnem posiedzenia nastą
piły powitania uczestników zjazdu przez gminę, 
w imienia której mówił p. N a i t o w s k i ,  powiat — 
p H a l l e r ,  duchowieństwo — ks. Z a j ą c ,  
„Sokoła11— p. G l u z i ń s k i ,  wadowicki oddział 
pedagogiczny — p. B a d a ń c z y k .  Na zjazd 
przybył także delegat „Macierzy szląskiej1* ks. 
K a r ó w  s k  i i 3 delegaci szląskiego nauczyciel
stwa, co wywołało nadzwyczajny entuzjazm. 
Złożono na gimnazjum cieszyńskie 116 zł.

Wnioski zarządu w sprawie krajoznawstwa, 
asekuncyj, petycyj szkół wydziałowych uchwalono.

Wiedeń 19. lipca. Fremdenblatt omawia ruch 
macedoński, a specjalnie zachowanie się Greków 
i ostrzega ich, aby nie zmieniał, swej dotych
czasowej lojalnej, pokojowej polityki, którą E u 
ropa ocenia. Grecy nie mają żadnego powoda 
do obaw, a zarówno Europa jak i Porta z tem 
większą wdzięcznością uznają prawidłowe zacho
wanie się Grecji, im bardziej w ducha rewolu
cyjnym wyradzać się będzie rach bułgarsko-ma- 
cedoński. To też zapewne weźmie w Atenach 
rozsądek dolityczny gorę nad jłopędami 
zdrości.

Londyn 19. lipca. Według rezultatu, 
domego do wczoraj o godzinie 11. w nocy, wy
brano do izby gm in: 301 unionistów, 71 libe
ralnych, 43 Irlandczyków i 2 deputowanych ze 
stronnictwa robotniczego.

Sof)a 19. lipca. Towarzystwo złożone z 200 
osób wyjechało na wystawę etnograficzną do 
Pragi.

Stambuł 19. lipca. Chedyw egipski przybył 
ta na swoim jachcie „Mahrussa".

Belgrad 19. lipca. Skapczyna odesłała do 
komisji prawniczej projekt ustawy o wytępieniu 
piagi hajduków (rozbójnictwa).

TELEGRAM GIEŁDOWY
Wiedeń, dnia 19 lipca godz. 2. min —. 

Akcje kred.
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobanki 
Uniony 
Ladwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsbahny 
Czorniowieckie 
Gal. obi. prop.

za-

wia-

399-75 Wied. losy ----------------

93-75 Akeje tytoń. 235 —
487 — 4°/„ P<*ż. kraj.
1 7 4 - z r. 1893 9815
349-25 Elbethale 296 75

— - — Lllnderbanki 278 60
— ■— Renta zł. węg. 123 45

1 !0 — Bankyereiny 165 30
79 — Wspólna rentap.100‘85

431-75 Rabie 130 —
3*20 50 100 marek niem. 59'10
98 30 Napoleo»d’ory 9 60

Jt*r#y)ecłiałt> d o  L w o w a
dnia 19. lipca 1895.

HOTEL ŻORZA. R. Cywińska z Delejowa. A. Ra
ciborski ze Spss twa J. br. RomaszkLn z Horodenki. F. 
Czerniakowsk. z Klimkiwiec. E T»rosiewicz z Bródek. 
H. hr Della Scala z Bukowiny. J. Rosenałook z 
Rnsiatycza. J. Lewicki i  Buczacza. W. hr. Grocholski z 
Wołynia

HOTEL EUROPEJSKI. J. Fękiewicz z Buczacza. J. 
Czerniakowski z Kipiaezki. M. Jabłońska z Drohobycza. 
C. Gliickman z Wiednia T Radzików.ka z Koczowa Dr 
a . Langer, dr. W. Landesberg z Tirnopola.

N A D E S Ł A N E ,  
z dniem I. stycznia 1895Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku we 

własny zarząd

Hotel Europejski
(ve Lwowie — plao Marjaokt)

mamy saszosyt polecić go względom wielce 
Szanownej P . T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będ e wszelkim wy
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Spółka

właśe. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. począwszy.

Rękawlozkl męzkle angielskie
salon 'We n* ulicę * do pow rżenia p »oa świeżo założonj 
magazyn towarów modnych męzkich i perfumeryj p»d 

.mą:

MotyLwsKi i Krzyszkowski
B w 6 -w

plac Marjacki 1. 6.
J f id t .  J O W A S 2

DOM BANKOWY I  KANTOR WYMIANY
we Lwowie, nlica Jagiellońska L 3. 

k u p u je  i  s p r z e d a j e  w s z e lk ie  p a p ie r y  
w a r to S e ło w e  lo s y  1 m o a e t y  p o  k u ra że  

d z ie n n y m
P K O  M E S  Y

do wszystkich ciągnień
T J  b e z p ie c z e n ie

lo sów  od  s t r a ty  prses w ylo so w a n ie  a l p a r i .
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli

czenia jakiejkolr;fk prowizjL
łka lo s  s a k u p io  ly  w  ty m  k a n t o r z e  

p a d ła  g łó w n n  w y g r a n *  w k w o c ie  5 0 .0 0 0  z ł .
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Dwa medali : s r e b r n y  i b r ą z o  wy,  otrzymała fabryka

S. Wierusz Niemojowsk̂ ego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l e j o n y c h .

Do nabycia we wszystkich Handlach i trafikach, oraz 
sklepach własnych, we L wo wi e  : Teatralna 3 i Jagiel
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice 1. 28. — Zlecenia 
zamiejscowe odwrotnie
Adres faoryki: Lwów, Skarbków*! a L 15, (dom własny) 

O d s p r z e d a j ą c y m  raba t.

f*' NA SEZON KĄPIELOWY
poleca A. Lcnkera

PIERWSZY g R Ł il) OBUWIA KARLSBADZRIEGO 
t y lk o  L w ó w , ulloł* K u ro  l a  L u d w ik a  l i c z b a  2 1 . O B U  W ILD jasne dla dorosłych i dzieci czarne dla panów i roboty ręcznejpań, 

znakomite w użyciu po cenach najtańszych fabrycznych.



DZIENNIK POLSKI \ dnia 30. Łipci 189$

Reumatyzm, otyłość, [ asek nerkowy, jjcjy Jj|) \ r ty -  
astma, ischias, choroby kobiece mm sMIill W  T R U S K A W C U

Obszerną, broszurą 
o Truskawcu wysyła 

na zadanie zarzad.

Drobne ogłoszenlan
1>« ii lenienia rozmaito

1 ’/, centa od wyrazu.po

DzJś i  h a i d e g o  « ln la  n a a tę -
f» '.e g o  n»hyd można najlapsze rę

ki męskie i damskie w handlu
r°d firmą: S. G a b rie l <6 C h ltb o w n ik ,
w« Lwowie, plac Halicki 1. 3. Filia nl. 
Halicka 1. 4. »

C 1 c u a  wałkach samoczynnych płó- 
O  ciernie w pasy i głaakie, tanio poleca 
A . K rzy a z tb fo w ic z , we Lwowie, plac
Halicki 1. a.

E k s p e d y t o r  lob e b g p e d y t o r k a
znajdą umieszczenie na poczcie Lu- 

żau na Bukowinie. 494

Br z o s k w i n i e  koszyki 5 klg. franko
wane wysyła za zaliczką 1 zł. 65 ct. 

D. E Rosenoerg, Zaleszczyki.

Ma g i s t e r  f a r m a c j i  z pięcioleciem 
poszuku e posady w większem mie

jcie. Bliższa wiadomość u B. T. poste 
rest. główna p. Lwów.

Se m i n a r z y s t a  nkońeioi — poszn 
kuje lekcjikuje 

do Biura „Imprei:
miejsoo — igłonenia 
* Lwów.

Jako dobrą i pewną lokację kapitałów
peleeamy następujące papiery :

Cprzedsm 
O  ny 403 C

dwnfrontowy grnnt budowla
ny 403 O , o»ły l 1*" połowę, toż obok 

willi xZaeiszes. Położenie zdrowo, widok 
wspaniały, grupa cienistych lip i ks 
sztanów. — Sykstuska 58. odźwierny.
p*terokonny garnitur młoei ni parowej 
Li wyrobn angielskiego, mało używany 
w zupełnie dobrym stanie % powoda zwi
nięcia gospodarstwa jest do aprzedania 
za bardzo przystępną cenę — szezegó 
łów udzieli Zarząd dóbr w Grzymałowie.

GRUNT pod budowę
□  o dwóch frontach w pięknej dziel
nicy położony z wolnej ręki da aprzadinla. 
Wiadomość: Zimorowicza 16, I. piętro, 
drzwi 6.

W y s e ł a m  eodzień wprost z drzewa 
** rwane MORELE w koszykach 5 

kilowych za zaliczką 1 zł. 75 et. franco 
d'1 każdej miejscowości. Z poważaniem 
-Y. P ie p r z y k ,  Zaleszczyk: 495

Pp. Studenci a,** pS » * i
usługą, oraz rodzicielską opieką, w domu 
przy ulicy Piekarskiej I, 5, drugie pię
tro, drzwi 11.

lokomobilę angielską o sile 12 
k  koni, używaną lecz w  całkiem 
dobrym stanie, sprzeda za gotówkę 
.Zarząd fabryki parowej dachówek 
falcowanych w  Zalesiu" poczt*
Rzeszów.

Hleazkaa a i sklepy
po 1 ejncie od wyrazu.

Dwie lub trzy obszerne ubikacje suche 
w suterenach do najęcia n magazyn 

lub skład mebli ul. Kalecza 9 A.

L e t n i e  m i e s z k a n i e  w Żeg: it«- 
wie, nad Popr.Jem, obot stacji ko 

lejowej u stóp wielkiego lasn, do wyna 
jęcia od 1. sierpnia. Składa aię z dwóob 
part, po 2 pokoje, przedzielónieh sie
nią. Kuchnia wspólna. A dres; J . Hryniak, 
Żegiestów.

Korespondencja prywatna.
K aw aler, ukończony medyk, 

(wnet z dyplomem), pragnie znaleśó tą 
c* rogą żony. Zgłoszsnia rychła pod 
Saezęśeis ?99. restante Kraków.

które to papiery, jako też I wszelkie renty austrjackle i węgierskie
kupujemy i sprzedajemy po cenach najkorzystniejszych

A ugust Schellenberg i Syn
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 

w e  L w o w ie , u l i c a  K a r o l a  L u d w i k a  l i c z b a  1 ,
j j |  R o k  z a lo ie n ia  18S3„ ' p |  1031 1—?

Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA" prenumerata roczna 
% 1 zł 70 ct.

— Powiedz mi, zkąd się wzięły te plamy na słońca, o których teraz piszą 
cięgle wszystkie gazety?

— Pewnie jakiś figlarz musiał gdzieś rozłoiyó olbrzymie lustro ua naszej
ziemi.

KLYTHIA
PUDER

DLA UTRZYMANIA 
SKÓRY

UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENIE 

C E R Y
Najbardziej elegancki puder toaletowy balowy i salonowy

b i a ł y ,  r ó ż o w y , albo ż ó ł ty .
Chanloznle nnnllzewany I nznany przez

R P .  J. J- P O H L A ,  C. K. PROFESORA WE WIEDNIU.
Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

G ottlieba Taussing,
fabrykanta dnllkatnyoh mydeł toaletewynh. 

b h ł a d  a łó w n y  p c r f n m e r y j :  w  W i e d n i a ,  I .  W o l lz e i l e  n r .  3 .
Do nabycie w e  L w o w ie  n Z. Hackera, aptekarza, Leszka Cnkra, drogjerji, O. T. Wincklera i Syna; 

w  T a r n o w i e :  Morits Fleiseher jnnior; w  P r z e m y S l n :  M. Bartsehan, Adolf Bp-chner i we wielu aptekach, 
perfumerjaeh i drognerjach. 610 1 -?

Cena puszki zł.
Rozsyłka za pobraniem 
lab poprzedniem przysła

niem pieniędzy.

x x x x x x x x x x x x x x x x x x x io ix x x x x x x x x x x x * x x x x x x

NAFTUŁA TOEPFER
HANDEL WIN i BESTAUBACJA

Lwów, T rybuna ltka  12, 
poleca kuchnię od godziny 8. rano przez dzrteA ca ły

także w abeaaneae le .
Piwo okocimskie I Ullenfelda w butelkach I aa miarę.

SYNAPIZMY RIGOLLOT
M o a i la rd a  w  A rk aa taa fa

ŚRODEK DOGODNY, PEWNY, SILNIE ODPROWADZAJĄCY NA ZEWNĄTRZ 
iSZBĘPNY W Ki.DŹDYM DOMU 

Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpś 
koloru czerwonego n ażdo a pudelku i na arkuszach.

Z n a jd u je  się w* wszystkich aptekach.
Skład główny : w  P u ry t i i .  >-Z. A tm « e  V ł« toH

Ważne dia dworów 1
S ia ły  d o  s u s z e n i a  c b m l c l n
z b.irds; silnej, a równej przędzy, 
*ł. susg-! wyrobu, po oenach bardzo 

niskich, — poleca
Władysław Gonet w Korczynie.

1* ó h M  odwrotną pocztą darmo 
i opMuie. 1721 1 — 10

MaiąiBl Bm i -Be M*
w powiać, i Ai.oleckiem położony, 
stacja kolei Rzochów, 7.000 mórg 
obszaru jest z wolnej ręki do 

sprzedania.
Oferty wnosić można wprost do 

c. k. Sądu krajowego jako władzy 
nadhuratelarny. 1722 1—?

P ra w d z iw e  P ss iy lk i

Ę
PASTEIES YICHYETAT

A g e n tó w
dla sprzedaży ustawowo dozwolonych 
losów na spłatę w ratach w myśl 
ustawy artyk. XXXI. z r. 1883 anga
żuje się pod ko.zystuymi warunkami. 
Haptstadtische Wechselstuben - Gesell- 

sohaft Adler & Comp. Budnpest

I I  I A L E W K I

spirytus najczyściejszy bezwonny
p o l e c a  o .  lc -  u p r z y w .  1641 1—?

Rafinerja spirytusu
J . A . B A C Z Ę  W  SK IE  GO

o . i k . n a d w o r n e g o  d o o ta w o y  aro  L aroario .

PoeatąT 5-kilowe posyłki o pojemności 5 litr.

d o o o o c x x x x :
O a ło w le k  b e a  a m b l e j f .
— Prosię eię. znasz dobrze Iksa, ja także ehoiałbym się x nim zapoznać.
— Dajże pokój, to ezłowiek bsz najminejszej ambicji.
— Oói znowu 1
— Już jak ja  ei mówię, że tak jest, to tak być mnsi. Wystaw sobie, przed 

ohwllą prosiłem go o pożyczenie l l ’ein z ł , a on z najzimniejszą krwią dał mi 
tylko l zł.

KANTOR w m n s Y
o. k. uprzyw. gaiło. akcyjnego Banko Hipotecznego

po

kupuje i sprzedaje
w szystk ie  p apiery w a rto ś c io w e  m onety

k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  
Jako dobrą I pewną lokację poleca:

p r o w i z j i ,  
lo l l  l-

4%  listy hipoteczne koronowe,
4% %  listy hipoteczne,
5%  listy hipoteczne premjowane,
4 %  listy To warz. kredytowego ziemskiego, 
4 ,/>°/o n Banku krajowego,
4%  listy Banku krajowego,
5°/0 obligacje komunalne Banku krajowego,

i wszelkie renty

4*/,% pożyczkę krajową galicyjską,
4%  pożyczkę kraj. gal. koronową,
4%  pożyczkę propinacyjną galicyjską,
5%  » „ bukowińską,
4*/,% pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
4V /o  v  n . propinacyjną węgierską, 
4%  w ę ^ rsk ie  obligacje indemnizacyjne

austrjackle i węgierskie,

H a n d e l  h e r b a t y  o h lń ik o  -  r o s y js k i e j
E D M U N D A  B I E D L A

w s L w ew ls, plae M arjaokl 10, 1015 i - ?
poleca polce* najlepsze gatunki

HERBATF,
zbioru majowego:

Z a p y la u le  a p o r to w e .
Jeżeli dawniej mówiono: „Jeż dziee 

na spienionym konin* — jak się dziś 
mówić powinno: , Jeździec na spienio
nym rowerze1, c/y : „Na rowerzs jeżlziee 
spieniony* ?

■/, kl. Co&ge . zł. 1-60 
SauoL. czarna . 2 — 

„ zbiór majowy 3‘— 
Kaytow czarna . 4*—
Balanga de Lond. 4.—■ 
Wyelnwkl btirha- 

oinne . . . .  
Wyslewkl najlep

szych herbat .

1-30

1*60

K A W Y
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła tranko opłacono Ja 
każdej stacji pocztowej 4*/, kilogir. 

w woreczku:
P o rto rło o  . . . . .  t  -  '65
Cud* g ra b o  l i s n t l j U  -  8*8o * — CO
O eyloa a le lo n s  - - - 10*— n l'»—. n jtrr.odJjU 10’ AD «

n u g re b , s U ru . 10*75 9 1*08
m * p e r ło w i 10*75 » 1*08

H oce» SLTHhskA mrom&t. 10*75 # i  03
J a w *  >łołó •  » ■ l-  10*75 r 1*08

■ T  O pakow an ia  n ie  f l c i .  ilę. S B
^sjiió-f*«n ) x  ftmwincjl od^retną poseH.

Francuski Koniak
A. M ó n a r d - R o g c r  A  C o ., włi
śeieiele destylarni w Cognacu. Za
stępca dla Morawy itd. Pan J B I tto r , 
fabrykant likierów w L i p a l k n  

(Morawia). 213 1—7

sprzedają się w pudełkach 
melaliczn vch o p ieczę to w an e .

w y m a g a ć  należy  s tem p e l
R Z Ą D O W Y

?p!-Tedaż w g 'ó w n y o h  a p t  kach.

P O R A  k ą _i  e l o w a
od 15 M aja  do  30 W rz e łn ia .

M OKSZYN
ZalM ztojofj i nuiecnitzf

stacja kolejowa, 1526 1—T 
poczta i telegraf w miejscu.

Kąpiele bromn - :ol*nk >we, barowi- 
no ve i rzeczne. Leozenle żętycą, olektry- 
Cmośsią i masażem. Wskazania: ohoroby 
gardle, płuc, żołądka, kobiese, nerwowe, 
rermatyzm, niedokrewneżó, skrofuły.

S i«nu otwarty o d  1 5 . m a j a  d o  
1 5 . p H Ż d £ le rv " |]h a . Koszta pobyto 
z lei-/«uiem od 25 zł. tygodniowo.

Dr. L. Tyszko w sk, Mor szyn.

Na sezon bndowlaiy!
T e k tu r y  do krycia dachów. 
P ły t y  iz o la c y jn e .
U lasa terowa. Ter pogazowy.
T e r  drzewny. Smołr asfaltowa. 
S z c z o tk i  i pędzle do smarowa

nia dachów.
G w oździe do tektur.
F arby olejne na dachy.
Cem ent, Gips.
C arbolineuw , A n tim eru lio ii. 
W apno hydrauliczne.
F a r b y  fasadowe, itp., itp., itp.,

poleca

Alojzy Htlbner.
Lwów, Rynek 38. K

MORELE
wybrane, najlepszy gatunek 5 kilowy 
koszyk 1 żłr. 70 ct. za zaliczką 

franco.

C R  S T E R N S C H U 8 8  
Zaleszczyki. i7 i t  1 -3

Cenniki 
i kosztorysy 

gratis i franco.

POMPY i WODOCIĄGI
wszelkiego rod/.ajn.

ftOTOUI
WIETRZNE
OOBACO rOWlB- 

TRZNK
NAFTOWE

Doskonałe żelazne nierdzewiejąee, lekko 
chi!d/.ą :epompy do peroszania ręcznego.

JÓZEF FRIEDLANJER
INŻYNIER

W  WIEDNIU 11/7,
DRESDNERSTR 42-46.

Urządzenia 
kąpieli 

t klozetów.

Z  ces. król. nprzyw. fabryki

REGEDHARTi 1 H H liS l l
we Freiwaldan

ees. król. dostawców dla anstro-węgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
R^CZSm, CHUSTKI, ŚCIERKI 

i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

4 Ł W A  R I E D Ł 1
w e  L w o w i e .  1005 l - r

C en y  h a r t o w n e  i pp. odipnedąjęeym, właśelclolom hoteli, 
reatasntorom, dl* sspitaji, aakładów kąp.elowyeb I pnblicinyeh.
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O g ł o H z e n i e  l i e j l a c j J n e .
Celem wydzierżawienia dochodów mytnicaych na drogach krajowych na rok 1896, ewentualnie 

sań po koniec roku 1898, przeprowadzone będą we właóciwych Wydziałach powiatowych rozprawy 
licytacyjne.

Terminy tych rozpraw oznaczą poszczególne Wydziały powiatowe w czasie wszakże pomiędzy 
2 gim września a 2-gim października b. r.

W y k a z  sta cy j m y tn ic z y c h
w y s t a w i o B y c l i  n a  l i c y t a c j ę  w  r o k u  1 8 9 5 .

które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 
H W  P ° eonach najkorzystniejszych. W i  

wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, 
a już płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez 
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów, 

efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem
kosztów, które sam ponosi.

UWAGA: Kantor

Do

T
Hosyjską Herbatę karawanową

w orygiualnem opakowania S c r g j a s s *  W a s i l e w i c z a  P e r ł o w a
w M o s k w ie  opakowaną pod nadzorem ees. res. uładz? ełowej po eonach 

moskiewskich począw ty od ?ł. 1*80 do zł. 10 4) za funt rosyjski

B. SZABŁOWSKI
we Lw owie, ulica Trybunalska liczba I.

Zamówienia przynajmniej na 3 funty odsyłamy frank>.
SAMOWARY PRAWDZIWE TULSKIE z fabryki Woroncowa, taeki, miseczki 

mosi.żue i drewniane, oraz czajniki porcelanowe rosyjskie po najniż
szych cenai-h.

FRANCUSKIE FiLTR Y ASBESTOWO-WĘGLOWE „NAIGNEN* w Paryżu uznane 
jako najleps-.e (rzez uajlyumejsze powagi lekarskie Francji, 
AogLi, Ros i *t«. — Poś-»iaH -zenie Wgo Prof. Dra Korczyńskiego.

ZUPEŁNE ZABEZPIECZENIE SIĘ 00 TYFUSU, CHOLERY i wszy stkich cberOb 
z»kaź'ivcb orze,noszących si- przy udziale .rody.

PROSZEK ANTIWAPNIOWY i antibaecylosowy „Maignen* poleeo y przez 
chemików dla sterylizowania wody co picia i czyszczenia wody 
twardej z wac-a

APA R A TY DO FILTROW ANIA wina, spirytusu, octu, likierów i wód«k 
d omowyeh

W YŁĄCZNY SKŁAD ua Lwów najlepszych TU TEK CYGAREfOWYCK „POLONIA1 
fi. Herliczki w Krakowie z prawdziwe) oryginalnej bnłsi egipsl ij 
„Yerge Blanche*. — P rzy odbierze z prewlnojl 5.000 opakewaole 
I odetlnzle gratis I franko.

Cenniki Herbaty, Samowarów, Filtrów i Proszku „Maignon", oraz Tutek 
„Polonia* gratis i franko.

B .  S Z A B Ł O W S K I, skłai Herbaty rosyjskiej karawanowej, Trybunalska
I. 1, we Lwowie. 1285 1—4

[N
r. 

po
rz

j

P o w i a t Droga krajowa Nazwa stacji
Cena 

wywołania 
zł. w. a.

U w a g a

1
2 Chrzanowski Kraków Chełmek Babice

Chełmek
315
550

—

3 Tarnowski Tarnów-Szczucin Krzyż 2075 z domkiem
4
5
6 
7

“ 8*

Mielecki Dębica-Nadbrzezie 

Dębica Nadbrzezie

Annopol
Dąbie

Rzyszki
Tuszów

218
260
450

1250

z domkiem 

z domkiem
Tarnobrzeski Rozwadów 1220 i z domkiem

9
10 
11

Niski Rzeszów-Nadbrzezie
Gorzyce 
Jeżowe 

Nowosielec (Piorunka

700
945
600

z domkiem 
z domkiem 
z domkiem

12
13
14'
15
16
17
18
19
20

Jarosławski Jarosław-Bełzec Jarosław
Makowisko

7503
1000

z domkiem

Cieszauowski Jarosław-Bełzec

Wulka zapałowska 
Oleszyce 
Cieszanów 

Płazów 
Bełżec

2351
1260
1500
1351
1350

z domkiem

Brzozowski Dynów Sanok
ilynów

Niewistka
2370
630

b domkiem

21 Lwowski Lwów-Stojauów Podliski małe 4100 z domkiem
22 Żółkiewski Lwów-Stojanów Pieczychwosty 1815 z domkiem
23 Kamionecki Krasne-Busk Busk 1700 z domkiem
24
25
26
27
28

Bobrecki Lwów-Rohatyn
Repechów
Spilczyn

586
403

z domkiem 
z domkiem

Złoczowski
Zborów-Załośce

Kudobińce
Młynówce

Załośce

1140 
840 

1070

z domkiem 
z domkiem 
~ domkiem

29 Złoczów-Brzeżany lohutyn i Rozcbadów 1860 —
30 Brzeżański Rohatyn-Tarnopol Kurzany y28 i z domkiem
81 ftohatyński Rohaty n-Tar nopol Kutce 1552 z domkiem
32

■ST
Tarnopolski Tarnopol-Zbaraż Śzlachcińce 1406 z domkiem

Zbarazki Tarnopol-Zbaraz Zbaraż 1330 z domkiem
Ś4 Kołomyjski Tyśmienica-Kołomyja Puhary 813 z domkiem
35
36
37

Trembowelski Strusów-Buczacz
Darachów 
Dobr opole 
Strusów

522
582

1166

a domkiem

38
W

Saiatyński Horodenka-Załucze Stecowa 1600 z domkiem

Horodeński

Hor od e nka • Załucze Jasionów 1400 z domkiem
40
41
42

Sielec-Zal eszczy&i
Raszków
Serafińce

Niezwiska

1000
1070
1120

z domkiem 
z domkiem

Podając powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości, W ydział krajow y oznajmia zarazem, że 
do dnia 2. września b. r., to jest przed terminem wyznaczonym dla licytacyj powiatowych, przyjm ować 
będzie o fe rty na każdą Stację mytniczą wykazem objętą.

Każda oferta ma byó należycie opieczętowana i zawierać oświadczenie, że oferentowi znane są 
wszystkie warnnki licytacyjne, i że wszystkim warunkom dzierżawy w zupełności się poddaje. Nadto ma 
oferent podpisać protokół licytacyjny, odnoszący się do dzierżawy, o którą się ubiega na dowód, że przyj
muje w tym protokole zawarte postanowienia. Wyjątkowe lub wątpliwej treści zastrzeżenia uwzględnione 
nie będą.

Na kopercie oferty w y m ien i podający nazwę stacji, o której dzierżawę się ubiega.
Jednocześnie a  powołaniem się na wniesioną ofertę ma być oddzielnie pod osobną k ipertą nale

życie opieczętowaną i z  oznaczeniem na niej stacji mytniczej, złożone wadjum licytacyjne, które 
wynosić ma 10% łącznej kwoty wywołania.

Bliższą wiadomość o warunkach licytacyjnych powziąć można w Dep. IV. Wydziału krajowego 
lub też w kancelarjach W ydziałów powiatowych. 1719 1 2

Z Rady Wydziału tra juw e^o  Królestwa Galicji i Lodomerii wraz z Wielliem Księstwem KraiowsBiem.
W e Lwowie, dnia 30. czerwca 1895. G T O t t .

W " ia w ę a ; Jó je f  L aakow niolp. O dpow iedzialny za redakcję  Ądajm K rajew sk i. P ap ier z  fab ry k i ozerlańakiej, Z D n u ta rn i „ j^ziennika Polsk iego" pod zn tządem  F ran c iszk a  K a ttne ra


